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NIEMCY PRZED BURZĄ.
Rok 1952 zn a jd o w a ł  sit; w Esto  

n j i  poci z n a k ie m  k ry zy su  u s tro jow ego  
i ekonom icznego . W  ro k u  lyni Eston  
ja  rząd zo n a  by ła  prz-ez cz te ry  zm ien ia  
jące  su; k o le jno  g ab ine ty  (K. Pątsu , 
1. T e e m a n ta .  K. E in b u n d a ,  o raz  od  11 
lis to p ad a  r. uh., obecnego  rz ą d u  K. 
Pa tsa)  W  lu tym  r. uh  n as tąp i ło  p o ­
łączenie  się p a r ty  j e s to ń sk ich  cc bloki, 
co w  z n aczn y m  s topn iu  u p rośc iło  za 
ccikłane p rz e d te m  s to su n k i  po l i ty cz ­
ne. P a r la m e n t  o p ra c o w a ł  p r o je k t  zm ia  
n \  k o n s ty tu c j i , k tó rą  cyybrany w  m a ­
ju  p a r l a m e n t  p rzed s taw ił  do z a tw ie r ­
d zen ia  n a ro d o w i.  P ro je k t  z m ia n y  kon  
s ty tuc ji  nie by ł jednak  doskonały . 
Część p ra sy  es tońsk ie j  zw alczała  go 
nam ię tn ie -  Socjaliści, lęk a jący  się os 
ła b ie n ia  sw o ich  w p ły w ó w  oraz  og ran i  
c /e n ia  u s t ro ju  d e m o k ra ty c z n eg o  i 
w p ro w ad zen ia  d y k ta tu ry ,  ag itow ali  
p rzec iw  p ro jek to w i.  Wsdcutek ogó lne j  
u ez o r je n ta c j i  p ro je k t  upadł.  W  czerw  
i u o d w ied z i ł  E s to n ję  p re z y d e n t  F in -  
łu n d j i  p E. S c in h u ic u d  z m a łż o n k ą  
P o aczas  te j  w izy ty  o d b y ły  się w Es- 
ionji m an ife s tac je ,  św iadczące  o wiel 
k ie j  p rzy jaźn i ,  łączące j  d w a  b ra tn ie  
n a ro d y ,  W  cze rw cu  zaś podczas  uro- 
czystośf i 300-nego jub i leu szu  Uni- 
ccerysytetu D orpack iego , re p re z e n ta n t  
innego  zap rzy jaźn io n eg o  n a r o d u  o d ­
w iedził  E s ton ję ,  a 'm ianow icie  n a s tę ­
pca  t ro n u  szw edzk iego , książę G ustaw  
Adolf.

P ro b le m  zmiany7 obecnego u s t ro ­
ju  E s to n j i  s ta ł  się b a rd z ie j  a k tu a ln y m  
l iż k ied y k o lw iek ,  p o  u s tą p ie n iu  w 
p a ź d z ie rn ik u  g a b .n e tu  p re m je ra  E in- 
b u n d a :  R ząd  ów za m ie rz a ł  rozw iązać  
p r o n le m  z ró w n o w a ż en ia  b u d ż e tu  o- 
raz  o ży w ien ia  g o sp o d a rk i  p ry w a tn e j  
p rz y  jednoc-zesnem u t r z y m a n iu  k u r-  
>u k o ro n y ,  d ro g ą  n a jm n ie jszeg o  o p o ­
ru , a m .a n o w ic ie  za p o m o cą  redukc  ji 
p o b o ró w  u rzęd n iczy ch  i w p ro w a d z e ­
n ia ,  o b c ią ż a jąc y c h  s te ry  m iejsk ie , n o ­
w y ch  p o d a tk ó w . M in is trow ie  c e n t ru m  
zgodzić  się n ie  chcieli z t y m  p r o g r a ­
m em  większości p a r la m e n ta rn e j  i wy 
siąp il i  z koalic ji.  R ząd  m u sia ł  p o d ać  
się do dym is j i  T rw a ją c y  p ra w ie  że 
m ies iąc  k ry zy s  gab ine tow y , p rzy  pog  
lę ip a jący m  się k ryzys ie  g o sp o d a rczy m  
za k tu a l iz o w a ł  znów  p ro p lem  zm ian y  
Konstytucji- W  ciągu  o s ta tn ic h  m ie ­
sięcy ubiegłego ro k u  cała  p ra s a  estoń- 
s'Ł a d y sk u to w a ła  n iem a l  w yłączn ie  ró 
zne  p ro jek ty ,  -które uzdrow ić  m a ją  
bo lączkę  u s t ro ju  pańs tw o w eg o .  P rzy  
tej sposobnośc i w iększość  p r a s y  d o ­
m aga ła  s>ę n ie ty lk o  re fo rm y  k o n s ty lu  
l'.ń> lecz p rzede  w szystkiem  z m ia n y  o- 
Eyczajów  poiilycznych . gdyż w Esto  
1;.P nacze ln ik  p a ń s tw a  nie  je s t  kierów 
n ik ie m  rz ą d u  z r a m ie n ia  większości 
'p a r la m e n ta rn e j ,  ly lko le a d e re m  n a j ­
m o cn ie jsze j  p a r t j i  i ig ra szk ą  w ięk  
szóści p a r la m e n tu .  P a ń s tw o  p o trzeb o  
je  k ie ro w n ik a .  Rząd s ta ć  się pow in ien  
k ie ro w n ik ie m  pańslw 7a, n ie  być  zas 
k ie ro w an y m ..  P r o je k t  zm ia n y  konsly- 
iucji z n a jd u je  się w chwnli o b ecn e j  w 
kom is j i  k o n s ty tu cy jn e  j p a r la m e n tu  
-Me będz iem y  go ty m  razem  bliżej o- 
m aw ia li ,  a lbow iem  zajść  m oże w  t r e ­
ści jeszcze szereg zm ian . T reść  proji  
k tu  p o d a m y  w chwili gdy p rzed s taw io  
iJy zostan ie  p o n o w n ie  do z a tw ie rd z e ­
n ia  narodowo. O czek iw ać  na leży  iż 
>m  razem  p ro je k t  len  n ie  zostanie 

od rzu co n y ,  lalbowm m op in ia  publicz  
na  przez, k a m p a n ję  p ra so w ą  i k ryzys  
t'k o n o m ic z n y  zos tan ie  o s ta teczn ie  
IPrzygotowana. Od „zd ecy d o w an y ch  
rz ą d ó w  silne j ręk iP  będzie  o c z e k iw a ­

ła ro zw iązan ia  p robk-m u  e k o n o m ic z ­
nego.

D w a dz is ia j  p o p u la rn e  i zw a lcza ­
jące  się w za jem n ie  w spó łczesne  u s t ­
r o je  —  faszyzm  i bo lszew izm  —  w 
je d n y m  p u n k c ie  są ze sobą zgodni:-, 
jed n o s tk a ,  in d y w id u a ln o ść  wobec 
p a ń s tw a ,  rząd zo n eg o  przez silny  rząd  
nic nie znaczy. W szy s tk o  dla p a ń s tw a  
i po tęg i p a ń s tw a ,  celem zap ew n ien ia  
n a ro d o w i  jego m ocars tw ow  ości (W ło ­
chy) , a lbo z rea l izo w an ia  rew o luc ji  po 
w szechne j  i n a rz u c e n ia  św ia tu  u s tro  
ju  m ię d z y n a ro d ó w k i  k o m u n is ty czn e j  
(ZSRR)- W  je d n y m  i d ru g im  w y p ad  
k u  z l ik w id o w an o  p a r la m e n t  par ty j-  
ro -p o l i fy ezn y ,  gdyż w pańs tw it  u z n a ­
w a n a  jes t  ty lko  je d n a  p a r t ja  i hezk o m  
p ro in iso w y  u s t ró j  po lityczny . O b se r ­
w u jąc  zm iany ,  k tó r e  dokonyw m ją się 
obecn ie  w psychice  społeczeństw , 
p rzy zn ać  n a leży  iż w państwTaeh  i n a ­
ro d a c h  o  w yższej k u l tu rz e  faszyzm  i 
p o k re w n e  m u  p rą d y  d o m in u ją  nad  
k o m u n iz m e m . W  n a ro d a c h  m n ie j  cy 
w ii izo w an y ch  ro zp o w szech n ia ją  się 
n ie sk o m p l ik o w a n e  :i ła tw ie j  dla lu d u  
z ro zu m ia łe  r a d y k a ln e  h a s ła  k o m u n i ­
styczne.

U tw o rzo n y  w p ie rw szy ch  d n ia c h  
l is topada  ro k u  ub ieg łego  koa l icy jn y  
rząd  E ston ji ,  z na  jbardz ie j  zas łużo ­
n y m  p o l i ty k ie m  k ra ju ,  K o n s tan ty m  
Hatsem  n a  czele, zw róc ił  się w swroim  
czasie  do p a r la m e n tu  z p ro śb ą  udzie le  
m a  m u  n a d z w y c z a jn y c h  p e łn o m o c ­
nictw-, d la  sku teczn ie jszego  zw a lcza ­
n ia  kryzysu . E s ton ja  w k ro czy ła  n a  u- 
ta r t ą  drogę. W zo rem  in n y c h  kra jów 7, 
t. j. zap o m o cą  d e k re tó w  (podobnie  jak  
w Polsce) rząd  z am ie rza ł  p rz e c iw s ta ­
wić się  k ry zy so w i e k o n o m iczn em u , 
a m ia n o w ic ie  ożywać ekspo rt ,  z w a l­
czyć b ez roboc ie  i u t rw a l ić  k u r s  k o r o ­
n y  es tońsk ie j .  Św ia t je s t  w szędzie  t a ­
ki sam y. A czkolw iek  p rzy czy n y  c h o ­
ro b y  są znane , n igdzie  nie zna lez iono  
d o tą d  u n iw ersa ln eg o  ś ro d k a  na c h o ­
ry o rg a n iz m  gospodarczy .

S y tu ac ja  gospodarcza  w jesien i sta 
w ała  się coraz  b a rd z ie  j s k o m p l ik o w a ­
na. S ta ło  się ja snem , że rząd  nie b ę ­
dzie m óg ł w y b rn ą ć  z sy tu ac j i  bez u- 
życia ś ro d k ó w  n a d z w y c z a jn y c h  —  de 
kretów7- P a r la m e n t  zdecydow ał się u- 
dzit-lić rząd o w i „ ca r te  b lan ch e" .  Rząd 
w róc ić  m u s ia ł  je d n a k  do n ie p o p u la r ­
nych ś ro d k ó w  za radczych ,  k ló re  
p rzy czy n i ły  się do o b a len ia  p o p rz e d ­
niego g ab ine tu .  'Uchwalono n a ra z ić  
pięć dekre tów  w p ro w a d z o n o  15-pro- 
centów}7 p o d a tek  w alu tow } (zniesio­
no  za te m  o b o w iązu jące  d o n ie d a w n a  
o g ran iczen ia  w a lu tow a),  p o d a tek  oh 
ro tow y, p o d a te k  k ryzysow y, p o s ta n o ­
w iono  obniżyć pensje  u rzędnicze,  o- 
1’Bz w yznaczono  k o m isa rza  cen. k tó re  
go zad an iem  jest regu lac ja  cen "wszel­
k ich  p r o d u k tó w  i dban io  o to, aoy  
w prow adzony  p o d a te k  w alu tow y nie 
przy czynił  się do zwTyżki cen tow7aro w  
.m p o r to w a n y e h .  K om isarz  ten p o s ia ­
da da lek o id ące  pe łnom ocn i cl w7a, w 
każdei chw .i i  m oże  p rz e p ro w a d z ić  re 
wizję ks iąg  h an d lo w y ch .  W  udzielo 
ny m  n ie d a w n o  w yw iadz ie  ko m isa rz  
ośw iadczy ł  p ra s ie ,  że n ie  na leży  ocze ­
k iw ać  zw yżki cen, racze j tendenc ji  
zn iżkow ej.  O becnie  p ro d u c e n to m  i 
h a n d la rz o m  nie  w olno  podw7yższać 
cen  bez zgody7 k o m isa rza .  B io rąc  pod 
uw agę  d o ty chczasow e  dośw iadczen ia  
ró żn y ch  k ra jó w ,  należy 3ądzić, iż a- 
kc ja  ta  n ie  da sp o d z iew an eg o  re z u l ­
ta tu . Życie gospodarcze  kroczy  w łasną

Zmiana ordynacji wyborczej. Przygotowania do wyborów.
BERLIN (Pat). Koła polityczne  

B erlina oczekują ukazania się w naj­
bliższym  czasie dekretu, zm ieniające  
go ordynaeję w yborcza. Koła oficja l­
ni ogłosiły zaprzeczenie stwierdzaj:! 
ee. że n iem a m o\vv s> podw yższen iu  
granicy w ieku  i uprzyw ihjow  ani u pi 
w iiyeh grup społeczny eh przy wTybc 
ruch, natom iast przyznają, że pew ne 
drobniejsze zm iany ordynacji w ybór  
ezej zostaną przeprow adzone.

Zapow iedź ta oznacza, że rząd Rze 
szy przeprow adzi praw dopodobnie  
podw yższen ie  dzieln ika w yborczego  
w ten sposób, że jeden poseł przypa  
dać będzie na 100.000 oddany eh g ło ­
sów  (w edług d otychczasow ej ordyna­
cji —  na każde 00.000 gł. przypada  
jeden m andat). Zarządzenie takie  
przekreśliłoby7 szanse ca łego  szeregu  
m niej lieznyeh  grup i stronnictw , sta 
jąeyrh  do w yb orów . M iędzy innem i 
zw racałoby się on o  rów nież przeery 
ko w idokom  uzyskan ia  m andatu  
przez m niejszości narodow e w N iem  
ezcch.

BEKLiN’ (Bat). D ziś w ydane zosfa  
ło rozporządzenie P rezydenta R zeszy, 
zm ieniające dotychczasow ą ord yn ację1 
w yborczą do Reichstagu. N ajw użnicj- 
Kzem p ostanow ien iem  jest przepis, że  
nie reprezntow nnc dotychczas w R ei­
chstagu grupy7 polityczne, zgłaszające  
listy  kandydatów , zebrać m uszą pod  
niem i w jednym  okręgu ro najm niej 
tyle g łosów , ile potrzeba diit przepić  
w adzenie jednego posła , to jest G0.00Ó 
(daw niej w ystarczało  50). W każdym  
dalszym  okręgu na wystaw ien ie sw o ­
ich list drobne ugrupow ania m uszą zi 
brac już ty lko 50 g łosów , zam iast do­
tychczasow ych 20. D o g łosow an ia  po  
za tein na podstaw ie now ych przepl 
sów dopuszczeni zostan ą N iem cy za 
m ieszkali zagranicą, o ile w7 czasie wj 
borów przebyw ają wr N iem czech  i za  
opatrza się w karty w yborcze. Tyczy 
się  to i personelu  dyplom atycznego.

Gospodarka pruska ny ziemiach polskich.
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Na *tkj«cju naszem  w idz im y  pod ib .zn e  loru  OO. D o m in ik a n ó w  w T o ru n iu .  KUtszlo>'
zburzonego  przez  P ru s ak ó w  w r. 1820 k la .z  ten  z b u d o w an y  -został w r 1263.

d ro g ą  i nie da się tak  łatw7o u ją ć  w 
m ocne  k a rb y .  M ]prow adzenie  p o d a t ­
ków  w alu tow ych ,  im p o r to w y ch ,  obro  
towych, podw y ższen ie  ceł i t. d. p o d ­
niesie bezw zględn ie  k osz ty  p ro d u k c j i .  
Z d ru g ie j  s t ro n y  z p o w o d u  zm n ie jsze ­
nia  z a ro b k o w  sp a d n ie  siła n abyw cza  
o byw at li zm nie jszy  się w obec  tego 
p r o d u k c ja  k r a jo w a  i o b ro ty  handlu- 
K rocząc  n a d a l  w k ie ru n k u  d o ty c h c z a ­
so w e j  po li tyk i  d e k re tó w  g o sp o d a rk a  
z a b rn ą ć  m oże w ślepą uliczkę, z k tó ­
rej w y p ro w ad z ić  p a ń s tw o  r i e  zdoła  o 
becna  k o a lic ja  rząd o w a  p o p ie ra n a  
przez p a r t je  cen trow e  jed y n ie  tak  dłu 
go, d opók i lu d n o ść  m ie jsk a  będz ie  w 
stan ie  pon ieść  o f ia ry  n a  l /e c z  ro jn i ­
ków. M ed łu g  op in ji  , ,P : iew a leh t“ , w 
chwili, gdy  w po lityce  gospodarcze j  
p a ń s tw a  p rz e p ro w a d za  się g ru n to w n e  
zm iany , szuka  się n o w y c h  d róg  i m o ­
żliwości celem  o p a n o w a n ia  k ryzysu , 
bezw zględn ie  k o n ie c z n a  jes t  ró w n o ­
w aga  jKililyki w ew n ę trzn e j ,  zupe łna  
E a r m o n ja  koalic ji  rządow ej.  Chociaż 
rządow i ob ecn em u  uda ło  się p o c z ą t­
kow o pogodzić  zw aśn io n e  p a r t je  po l i ­
tyczne, to zgoda z ew n ę trzn a  będzie  
trw a ła  tak  długo, -dopók i w gabinecit 
o b ecnym  nie  p o w s ta n ą  różnice  żdań  
pomiędz.y lu dźm i o tak  s k ra jn y c h  p o ­
g ląd ach  e k o n o m iczn y ch " .

Prc-liminarz budżetów7}- E s to n j i  na  
rok  1953— 34 jest  deficy tow y. P rzew i 
d u je  on deficyt w w ysokości p r z y n a j ­
m n ie j  3 mitj. ko ron . W  zależności od 
da lszych  w a h a ń  k o n ju n k tu ry ,  de f i ­
cyt b u d ż e to w y  n a  rok  n a s tę p n y  może 
odpow iedz ieć  przewód} w a n io m  p re l i ­
m in a rz a  lub Veż — d zięk i  zwyżce do

chodów  i k o m p re s j i  w y d a tk ó w  —  
zm nie jszyć  s.ę do p o z iom u  nie  da jącp  
£0  p o w o d u  do  obaw . Klucz, sy tu ac j i  
spoczyw a je d n a k  nie  w r ę k a c h  korn i 
sa rza  cen, an i też rząd u ,  ty lko  w r e ­
k ach  św ia to w y c h  o ś ro d k ó w  g o sp o d a r  
ezycli, sk ąd  p rzy jdz ie  z a ró w n o  da lszą  
.pogorszenie się, jak  i popraw Ta kon  
ju n k tu ry .

B ilans h a n d lu  zag ran icznego  za o- 
s ta ln ic  11 m iesięcy  r  ub. w y k a z a ł  sal 
do doda tn ie .  O gólna  su m a  p rzyw ozu  
w ynosiła  w7 tym  okres ie  .33,9 milj- ko 
ron  (spadek w p o ró w n a n iu  z r. 1931 
o  41 proc.) ,  su m a  w yw ozu  zaś — 
39.9 tiikij. koron-(ś>padek o 31 p ro c ) .  
Aa [bardziej skurczy ł  się w yw óz m as- 
1* (o 10 m il j .1 k o ro n ) ,  m a te r ja łó w  b a ­
w e łn ian y ch  (2 milj. koron) celu lozy 
(3 milj. ko ron ) .  Ek: p o r to w a n o  p rzed ;  
w szys lk icm  do  Auglji n a  o g ó ln ą  su ­
m ę  14,7 milj. k o ro n  ( im port 4,5 milj. 
ko ron ) ,  A iem iec — 10,5 m ilj.  k o ron  
( im port  10,3) H an d e l  z Rosją, jak  i 
z P o lsk ą  b y ł  w yb itn ie  b ie rny . E k sp o r  
lo w an o  d o  Rosji tow arów 7 n a  92 t y ­
siące k o ron ,  im p o r to w a n o  zas na  s u ­
m ę  2 m il k o ron .

A a fu n d u sz  zwmlczania bezroboc ia  
p rzezn aczo n o  650.000 ko ro n ,  k tó ra  to 
sum a  uzy la  zos tan ie  na ro b o ty  in w e ­
stycyjne , nap raw Tę d ró g  k o m u n ik a c y j ­
n y c h  i t. d

T ru d n o śc i  linan.sow7c nie  p o zw oli­
ły  E s to n j i  zap łac ić  r a ty  g ru d n io w e j  
S ta n o m  Z jednoczonym  A. P. E s to n ja  
za ie m  n a leży  do p ięciu  k ra jó w  ( F r a n ­
cja, Belgja, Po lska , W ęgry, Estonja}, 
k tó re  słusznie  o d m ó w iły  Ameryce za 
p ła ty  d ługów w ojen n y ch . .  S tyczeń

BERLIN (Pat). M inister spraw we 
w nętrznych R zeszy rozesłał dzb te-te 
graficzn ie do w szstk ieh  rządów kra jo 
w;,eh okóln ik , polecający n iezw łoez- 
ne podjęcie  p r/}  gotow ań do w ybo-

»ow. Z głaszanie list okręgow ych uply  
w a d n ia  IG lutego r. b. list p a ń stw o ­
w ych zaś -—  z dniem  19 kitego. Listy 
w yłożone będą do kontroli pom iędzy  
19 20 lutego.

Hitlerowi)/ +  komunrśtf = krew.
BERLIN, (Pał). U biegła noe zarów no w 

Berlinie, jak i na całym  obszarze Rzeszy, 
obfitow ała  znow u w krwaw e w ydarzenia. W  
B erlin ie znaleziono na ulicy c iężk o  rannego  
oficera policji, którego w stan ie bezprzy- 
tom nyic odw iez ion o  do szpitala. W dzielni 
ey zachodniej Berlina doszło  do bójki m ie­
dzy szturm ow cam i a grupą kom unistów , w 
w yniku klórej je-den kom unista został zakłó  
ty na śm ierć. Sprawcy zabójstw a zbiegli. W  
lieznyeh bójkacll, jak ie m iały m iejsce w 
dzieln icach  robotniczych. Z uczestn ików  »d 
n iosło  ciężk ie rany. W pew nej wsi pod Berli 
nem  w yw iązała  się  ostra strzelanina pom ię­
dzy kem un lita in i a h itlerow cam i. D w ie oso  
by odniosły rany. Pom im o w yraźnego zaka 
zu  kom uniści urządzili w Jkrólewcu m arsz

gUióowY. Y ezasie form ow ania s ię  pochodu  
w różnych dzieln icach  iniasEa dochodziło  do 
ostrych stare z policją i h itlerow cam i. Ka­
pitan policji oraz szturm ow iec h itlerow ski 
zostali ciężko peranien i nożam i i kam ienia  
mi W  godiznuch popołudniow ych zaburze­
nia trw ały nadal. W  całym  garnizon ie po licji 
królew ieck iej og łoszono  stan najostrzejsze­
go pogotow ia alarmów ego.

BEIILIN, (Pat). W  W annę (Nadrenia) w 
ezasie starcia m iędzy pochodem  narodow ych  
socja listów  a kom unistam i doszto do strze­
laniny. Z aatakow ana policja dala sa lw ę do  
tłum u. 5 osób , z których 4 —  jak się  okr 
zało  należą do partji komuni.styez.nej odn io­
sło  rany postrzałow e.

Z$mz deiru nstratyj.
BERLIN (Pat) Rząd pruski w ydał za 

kaz urządzania pochodów  i dem onstiąi 
ryj partji kom unistycznej na ob sza ­
rze ca łege pań stw a  pruskiego P o d o ­
bne zakazy w ydano i w T uryngji. 
Zgrom adzenia w  zam kniętych  loka- 

- łach poddane b ęd ą  w zm ożonem u nad­
zorow i p o licji P oza tern poli(-ja'roxeia  
gn ie  nadzór nad konium styezuenii or 
ganizacjam i sportow enu , a zw łaszcza  
■.trzeleckinml. Centrala partji kom uni 
stycznej w B erlin ie (t. z w dom Lieb- 
fcneebła na płacn R uelow a) obsadź. ►

na została dziś przez policję, która  
przeprow adziła  szczegó łow e r«Lw izje  
w pom iw ze-zcniaeh partyjnych. Z ea- 
łego szeregu m iast n iem ieek ieh  d on o­
szą o konfiskatach  dzienników  k om u ­
nistycznych

BERLIN (Pat). Rząd brem świeki 
zgkazat orłbywania pochodów7, orga­
n izow anych  przez partje koum nistyez  
ną o ia z  k olnortoy ania u lotek  k o m u ­
nistycznych P o d o b n r  zakaz w ydał 
rząd w M eklem hurg-Sehw erm ie.

Rozkaz Hitlera.
B ER LIN  * (Pat). „ A n g r if f"  ogłasza 

(iziś n a s tę p u ją c y  cozk9ż H it le ra  do4id  
dz ia łó w  sz tu rm o w y ch :

Tow arzysze! P rzez łat 13 okazyw ji 
liście n iezw yk łe posłu szeń stw o i dys 
eyplinę. K om unistyczne organizacje  
m orderców  podżegają w sposób  nieod  
p ow ied zieln y  przeciw ko odrodzeniu  
narodu. N iechaj to nie pozbaw ia wa.-> 
panow ania nad nerw am i. N ie dajcie 
się  szpiclom  i w yw rotów  com  sprow a-

p rz} n ió s ł  j e d n a k  E s to n i i  p ro b lem  b a r  
dziej  sk o m p lik o w a n y .  W  miesuren 
ty m  spłacić p o w in n a  E s to n ja  Anglji 

-ratę d ługu  w w ysokości 600.000 k o ­
ron- B ędąc za leżna  g o sp o d a rczo  od 
Anglji (najlepszego  o db io rcy  b ek onów  
i m a s ła  es tońsk iego , g łó w nych  p ro d u  
k tó w  ekspo r tu )  będz ie  się E s to n ja  sta 
n-ła w sz e lk E m i sposobam i u n ik n ą ć  
za ta rgu  gospodarczego  z, Angłją.

Na przysz łość  g o sp o d a rczą  E s to ­
n ji  n ie  należ} z a p a t ry w a ć  się zbyt 
pe.synustycz.nie K ra jo w i w y b itn ie  ro l­
n iczem u n ie  grozi b ez ro b o c ie  w tej 
m ie rze  ja k  p a ń s tw o m  p o s ia d a ją c y m  
wielkie  o ś ro d k i  p rzem ysłow e . Z r u j ­
n o w a n y  przez  k ry zy s  ro ln ik ,  pozba- 
M.oiiy m ożliw ości ek sp o r tu  w yrobów  
ro lnych , pow7raca  do g o sp o d a rk i  n ie ­
ra c jo n a ln e j .  Chociaż p o zb aw io n y  sro- 
d k o w  f in a n so w y c h  n ie  c ierp i jed n ak  
głodu, n ie  s tan o w i za tem  p o d a tn eg o  
g ru n tu  d ła  p ro p ag an d }  k o m u n is ty c z ­
nej,  kt. w’ogóle E sto n j i  ja k o  k ra jo w i o 
w y so k im  poz iom ie  k u l tu r a ln y m  i p o ­
zb aw io n y m  w iększych  w łasności 
z iem sk ich , nie -grozi. K ryzys e k o n o ­
m iczny  jes t  w E s to n j i  n a tu r y  ze w n ę ­
trznej,  p rzem in ie  jak  ly lko  popraw  i 
się k o n ju n k tu r a  św ia tow a. V obecn e j  
dob ie  w spółzależności życia e k o n o m i­
cznego w sz y s tk ic h  k ra jó w ,  żadne  p ań  
>lw7o nie m oże  u c h ro n ić  się p rzed  k ry  
zysem. Nie z a t rz y m a ł  się k ryzys  rów7- 
iiież p rzed  m u ra m i  .ra ju  bo lszew ic ­
k iego". Rosja , k tó ra  w sze lk tem i sposo 
ba in i  s ta ra ła  się pogłębić  k ryzys  świa 
ta kap ita l is tycznego ,  obecnie  sam a za 
c /y n a  pow oli sp ad ać  w zam ęt -kry/Y- 
sti. Norbert Żabtf

ozie z drogi posłuszeństw a tiiiska jesl 
godzina, gdy tę rror zostm iie przelania  
ny.

Przed ro^wiązbnicm 
sefirtu prusfeiegc

B E R L IN  (Pat)- S p ra w a  lo rm y  w 
ja k ie j  odbędzie  się rozw iązan ie  S e jm u  
p rusk iego ,  ro z s trzy g n ie  się w7 sobotę, 
ai czas ie  g ło sow an ia  n ą  płenu-m n a d  
v, n iosk iem  h i t le ro w có w  o sam o ro zw ią  
zen ie  się se jm u. YY razie  jeżeli w n io ­
sek ten  n ie  u zy sk a  w iększości i 1. zw\ 
ko leg ju m  tTii-cfi. złożone z przew m dm  
( ząeego s e jm u  n a ro d o w e g o  so c ja l is ty  
K er-Ia , re p re z en ta c y jn e g o  p re m je ra  
p ru sk ie g o  so c ja t -d e m o k ra ty  B ra u n a  i 
di legata  P ru s  do Rady Państw-;) RZe- 
s<} e en tro w ca  A d en au e ra ,  n ie  w ypo­
wie się za ro zw iązan iem , to  w ów czas  
n a s tą p i  ro zw iązan ie  se jm u  w d ro d ze  
d e k re tu  p re z y d e n ta  Rzeszy.

Sanktuarium starego reżymu.
DARVŻ. (Pat.) S pec ja ln y  wyotann-ik „ P e ­

tit . lo u n ia t a Je a n  M arle] zam ieszcza <Jtuż- 
szą korespoiufen-rję  zę .s-wepo poby.tu w Doz* u 
snyjerrtzają-e n a  w-slę-p-ie, że D co rn  jes-4 obeę 
liie l.'i!''mM<’zo ag resy w n e  i zaruKniete. -)(I- 
nOisi ',‘rę  wrażł^i.o. żyjo  tam  pcx] uu- 
.sjpLrj-aniii ja k ic h ś  sl,ł oku.nystyczłiifycb. D o o ra  
— to JK ffiktuarjum  sUtrego reginu?‘u  —  »Lafco

miejscem, nv ktorem sit‘ <*oś pr^ewidujo 
d lo r<A ji^t ukrywane przed niedyskrecją 
n iepow-ołkuiych. Koretapom’ejrt stwierdza. /*■ 
wisityst-y niieszkaitey okoK-cznych h-otelcuw są 
Nicmrimri i ma ją w swej powierz/chownośri 
coś -suroAve^o. rzeeJty można coś wojskowe 

pytanie co d-o zajęom pokoju ober 
ży«ta. który dtobrw znał łranc.uskie^o dzie»i 
tiikarza. odpowiedizdał odmownie, odsyłając 
î o do sąsiedniiej gostpo-dy. Markd, zim!«/* 
kant również -publiczność wyłącznie mc^ha,
skupioaią i łajeminiczą. Samochody, przyjez 
dirające do Doom w Avćelk‘ej ilości, przeię/.. 
dżają przez olice z wielką szybkośccą. Odjazd 
odbywa się w atmosferze luje mnie z oś e \  
Wiśrod ludności krążą o tem naj^enisacyjntej 
sze po^ło>ki. Dzienrifiknrzowi opoA\nadan'>, 
/A‘  w 74- tą rocznicę urodzin byłego cesa­
rza N rem iw., praybył-o do boom- ponad 30 
łucnueck-ich kstążąt, hrabdów i  ■wyższych, 
urzędników. Kie nria-ło k> jednak charakteru 
pielgrz^unki, "WRzyscy wyglądali raczej na 
rtpitS'k<y\voów. Między innemi zauważ >no 
w>ród gości księcia Oldenburg-Juuu%<<‘I(3. 
męża zaaifajiua prezydenta ILindenburga, oraz 
ksit$cki-ntatźortka Henryka holenderskiego.
który, jak wda dom o, hr erze żywy iKkzćał w 
niemieckim ruchu monarehiAtyczsiyni. Opo- 
wkidanie swe Ma.rlel kończy pytaniem, czy 
nie wydaje fcdę, że aki*esaj*z ramrerza. powrót
cu* <fo N-jenri-ecu
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Wilno żtgna wojewodę Beczko wicz a.
Raut w Kasynie garnizonowym.

W c z o ra j  w .salonach K asyna  G a r ­
n izo n o w eg o  sp o łeczeń s tw o  w 'łepsk ie  
żegna ło  ra u te m  o p u szcza jąceg o  swe 
d o ty c h c z a so w e  s tan o w isk o  i W ilno , p 
W o je w o d ę  B eczkow icza.

W ch o d ząceg o  w  o to czen iu  cz łon ­
ków  K o m ite tu  p o żeg n an ia  do szczel­
n ie  zape łn io n e j  (p rzyby to  oko ło  400 
o só b  g łów nej sali k a s y n a  p. W o je w o ­
d ę  z M ałżonką , o rk ie s t ra  p o w ita ła  p o ­
lonezem , przyczem  p. W o jew o d z in ie  
w ręczo n o  p ię k n y  b u k ie t  kv  latów.

Po p rz y w i ta n iu  i k ró tk ie j  poga 
wędce, w o f ic ja ln e j  części r a u tu  p i e r ­
w szy  z a b ra ł  g ło s  p rz e w o d n ic z ąc y  k o ­
m ite tu  p o żeg n an ia  sen W ito ld  A b ra ­
m ow icz  ,,Z iem ia  w ileń sk a  — m ó w ił  
—  po  d łu g ich  ła ta c h  d z ie len ia  w s p ó l ­
n e j  doli z c a łą  P o lską ,  po  o d z y sk a n iu  
p rzez  N ią n iepodleg łości,  w o lą  je j  l u ­
dnośc i,  znów  się po łączy ła  z Rzeczą- 
pospolitą .  A d m in is t ro w a n ie  je d n a k  tą 
n a s z ą  z iem ią  n ie  na leży  do ła tw ych .  
T u  trzeba  og ro m n eg o  w yczuc ia  i zdol 
nosci pogodzen iu  in te re só w  często na  
wet sp rzeczn y ch ,  b a rd z o  z ró żn iczk o ­
w an e j  pod  względem  n a ro d o w o śc io ­
w y m  i w y z n a n io w y m  ludnośc i  tej 
ziemi- P an ,  P a n ie  W o jew o d o ,  u m ia ­
łeś te in te re sy  pogodzić  Um iałeś  o d ­
czuć p o t rz e b y  wNzystk oh, i w m ia rę  
s w y c h  sił p o t rz e b o m  ty m  p rz y jść  z> 
p o m o cą .  Z iem ia  W ile ń sk a  w dzięczną  
Ci je s t  za to i p rzez  sw y c h  synów , tu ­
ta j  l icznie z e b ran y ch ,  sk ła d a  wyrazy 
p o d z ięk i  i u zn an ia" .

Podczas  rządzen ia  tą  n a sz ą  z ie­
m ią  —  m ó w ił  da le j  sen. A bram ow icz

ro zu m ia łe ś  P an ,  P a n ie  W o jew o d o ,  
o lb rz y m ie  znaczen ie  jej d la  całego 
p a ń s tw a  polskiego. 1 dlate-go tak  n ią  
k ie row ałeś ,  by  zn aczen ie  to  jeszcze 
b a rd z ie j  po d n ieść  Bo ja k  W ilno  bez 
P o l s k i  n ie  m oże być  wolne, lak  Pols 
ku bez W ilna  m oże  b y ć  p o w a ż n ie  za ­
g ro żo n a  w swej w ie lkośc i"

„ P o w o łan y  dziś w o lą  M arsza łk a  
n a  o d p o w ie d z ia ln e  s tan o w isk o  m in is t  
ra  p e łn o m o c n e g o  w z a p rz y ja ź n io n e m  
z n a m i  p a ń s tw ie  ło tew yk iem , m usisz  
opuścić  n a s z ą  ziemię, iktóra z żalem  
Cię żegna Na n o w e j  p laców ce  życzy ­
m y  p o w o d zen ia  i ta k  ow o cn e j  p racy , 
j a k  o w o c n ą  o n a  by ła  tu  w W iln ie" .

P o  p a n u  s e n a to rz e  A b ram o w iczu  
p rz e m ó w ił  gen. Żeligow ski. W  p r o s ­
tych. żo łn ie rsk ich  s ło w ach  p o d k re ś l i ł  
zasług i woj. B eczkow icza  d la  W ileńsz  
czy zn y  i j e j  m ie szk ań có w , w y raża  jąc 
w k o ń c u  żal z p o w o d u  u s tą p ie n ia  i 
sk ła d a ją c  życzen ia  n a  przyszłość-

Zkolei z a b ra ł  głos w ic e p re z y d en t  
m ia s ta  p. Czyż. W  p rz e m ó w ie n iu  swo 
j e m  p. Czyz z m o c n y m  n a c isk ie m  pod 
k reś l i ł  sza n o w a n ie  przez p .  w o je w o ­
d ę  B eczkow icza  godnośc i  k ażdego  
cz łow ieka ,  bez różn icy  n a  jego  w ie l­
kość, czy m ałość, p rz y n a le ż n o ść  n a ro  
d o w ą ,  re l ig i jną ,  czy party  jną. T a  u- 
m ie ję tn o ś ć  s tw a rz a n ia  u c z u ć  b ra te r s t  
w a i godzen ia  ró ż n y c h  in te re só w  i 
sp rzecznośc i  n ie w ą tp l iw ie  wyda pjęk  
ny p lon  i w u t r z y m a n iu  b ra te r s k ie j  
p rz y ja ź n i  z są s ied zk im  n a ro d e m  ło te ­
w sk im . do  k tó rego  jodzie p. w ojew oda  
Łyi o b jąć  s tan o w isk o  m in is t r a  p e łn o ­
m ocnego  Kzpłitej.

Po w icep rezy d en c ie  Czyżu z a b ra ł

ZYGMUNT NAGRODZKŁ

głos J. M. R e k to r  U. S. B. prof- O p o ­
czyńsk i:

„ W ś ró d  głodów se rdecznego  ża lu  
całego spo łeczeńs tw a  w ileńsk iego  z po 
w od u w y ja z d u  P a n a  W o je w o d y  —  
pow iedział n a  w stęp ie  J M. R e k to r  —  
Sie p o w in n o  też z a b ra k n ą ć  g łosu Uni 
.w ersy te tu  W ileńsk iego .  Szczera  ż y ­
czliw ość  i s ia ła  t ro s k a  P a n a  W o je w o ­
dy  o  nasz  s ta ry ,  a j e d n a k  zaw sze  m ło ­
dy, bo co ro k u  o d m ła d z a ją c y  się, U n i­
w ersy te t ,  n a k a z u ją  dziś złożyć wyrfc- 
zy se rd eczn e j  w dzięcznośc i" .

Dalej, w  d łuższem  p rz e m ó w ie n iu  
J .  M. R ek to r  O poczyńsk i  sk re ś l i ł  sto 
s u n e k  w o je w o d y  do  U- S. B., zazna  
czając', że s to su n e k  ten  b y ł  zaw sze 
p e łen  życzliwości i o f ia rn o śc i  dla 
s p ra w  uczelni.

N as tęp n ie  p rz e m a w ia !  p. p ro f .  W i ­
to ld  S tan iew  icz w  im ien iu  organizacy*j 
ro ln iczych , p o d k re ś la ją c  n a  w stęp ie ,  
Żt jest  w y raz ic ie lem  u czuć  n ie ty lk o  
ro ln ik ó w  W ileńszczyzny , lecz i No- 
w ogródczyzny . B io rąc  p o d  uw agę, że 
z iem ie nasze  są w yłączn ic  ro ln icze , 
g. w o jew o d a  o toczy ł  ro ln ic tw o  n a jw ię  
kszą  sw o ją  o p iek ą  i p ieczo łow itością .  
Nid b y ło  żadnego , choc iażby  n a jm n ie j  
s /e g o  p r z e j a w u  z życia  ro ln iczego, 
k tó ry m b y  p- w o jew o d a  osobiście  się 
nie z a in te r so w a ł  i nie zajął. A ro ln ic t  
,wo n asze  p o trz e b u je  w szak  b a rd z o  
czu łe j op iek i i pom ocy . P. w o jew o d a  
Beczkow icz  ca łą  duszę  sw o ją  ro ln ic t

W  odpow iedzi w szystk im  p rz e m a ­
wiającymi p rzedstaw ic ielom  społeczeń 
s tw a  zao ra ł  głos p. W o jew o d a  Becz­
ko wicz. Z g łębokiem  w yruszeniem  
d z iękow ał w szystk im  zeb ran y m  za 
serdeczne do niego sk ie ro w an e  słowa, 
po d k res lb jąc  szczególnie n iezm ie ru u i  
d la  Niego cenny  fakt w yczuc ia  przez 
społeczeństw o w ileńskie  Jeg o  g łębo­
kiego p rz y w ią z a n ia  do  k ra ju ,  dla k tó ­
rego p raco w a ł  przez o s ta tn ich  lat sic 
dem.

.Zasadę m o je j  p racy  m ów ił
W ojew o d a  - było  wykonywmnie jej 
w spóln ie  z W a m i oparc ie  je j  na  Wn- 

,«szym w spółudziale , zespolenie m oich 
w ysiłków  z tymi i ludźm i tego Kraju, 
k łórzy' lak wielkie m a ją  wyczucie  oho 
w iązk u  społecznego i tak wiele p o t r a ­
fili zdzia łać  n a  tej ziemi. B ędąc  n ie g ­
dyś pozostaw ieni ty lko  sam ym  sobie, 
zdołali oni / ‘(brak t radyc je  p ra c y  k u l ­
tu ra lne j  i apoelczne j W im a u trzy m ać  
na  w yżynach . o d p o w iad a jący ch  św ie t­
nej przeszłości togo m iasta . Tego com 
szuka ł  —  znalaz łem  w śró d  W as i d la ­
tego z g ięboknn żalem opuszczam  
w arsz ta t  um iłow ane j ,  dopiero  ro zp o ­
czętej p racy, k tó rą  dzięki waszej p o ­
m ocy  spodziew ałem  się m óc  rozw inąć

i p ro w ad z ić  w  m yśl tych  szczytnych  
deatów, k tó re  W as  ożyw iają . Jes t  bo- 

w iem ta  ziemia szczególnie boga tą  w 
ludzi wielkiego serca i czynu. WNzak 
jej to synem  jesl Ten  .k tó ry  ucieleśnią 
w sobie najszczy tn ie jsze  ideały n a r o ­
du i k ló ry  obudziw szy  len na ró d  n ie ­
zm ordow an ie  czuw a n ad  s terem  naw y  
państw ow ej.  Na w sk a z a n y m  m i przez 
M arsza łka  in n y m  postleińmkiu pracy  
państw ow ej,  będzie mi b rak o w a ło  W a 
szej pomocy, n iechże  choć w części 
W asze  serdeczne życzenia ten b rak  mi 
zastąp ią".

Po  zakończonych  p rzem ów ien iach  
oboje, pp. Beczkowbczowie obchodzili  
zeb ranych  żegna jąc  się ze w szystkim i 
i o d p row adzen i przez cz łonków  Ko­
m ite tu  opuścili .salę. Raut zakończył 
się po  godz. 12-ej Z grom adził  on wszy 
stkie  sfery si>ołeczoństwd!' ;vv ileńskięgo' 
z jego elitą n a  czele Społeczeństwo wi 
łebskie. ja k  zwykle, lak i tym  razem  
udow odniło , że um ie ocenić pracę tych 
ludzi którzy, jak  W ojew oda  Beczko­
wicz. p ro w ad zą  ją  z tak wdęlkiem o d ­
dan iem  i um iłow aniem , z tak wielkieni 
wyczuciem  po trzeby  oparc ia  się na  
nuejscow em  społeczeństwie.

I w Japonji piją wódkę.

w u  o d d a w a ł .  „D la tego  też mówdł
p. p ro f.  S tan iew icz  —  z w ie lk im  ż a ­
le m  żeg n a ją  Cię, P a n ie  W ojew odo , 
ro ln icy  Z iem i W ileń sk ie j  *i N o w o g ró ­
dzkie j,  z  tern w ięk szy m  jeszcz j jża lem , 
że opuszczasz  n a s  o m a l  w  pi zeddz ień  
s tan ięc ia  n a  czele Izby  Rolniczej ma-ją 
cej re p re z e n to w a ć  in te resy  obu  n a ­
szych  w ojew ództw

Objęcie  innego , zaszczy tnego  s ta ­
n o w isk a  w idoczn ie  je d n a k  b y ło - k o ­
n ieczne. B ędąc j e d n a k  re p re z en ta n -  
h m  R zeczypospo li te j  w są s ied zk iem  
p a ń s tw ie ,  tak j a k  i nasz  k ra j  rolni 
czem, n ie  w ą tp im y ,  że to szczególne 
za in te re so w an ie  s p ra w a m i  ro ln ic z e m u  
spow odu je ,  że za T w o je m  p o ś re d n ic t ­
wem, P a n ie  W ojew o d o ,  zac ieśn ią  się 
b liże j i s to su n k i  gospodarcze  p o m ię ­
dzy o b u  p a ń s tw a m i" .

jf „ N a d m ie n ić  m u szę  —  m ó w ił  da le j  
p prof. S tan iew icz  —  że w op iece  n a d  
o rg a n iz a c ja m i  ro ln iczen ii  dz ie ln ie  se ­
k u n d o w a ła  M ałżonkow i P a n i  W o je ­
w odzina ,  za co n ie c h  m i  w o ln o  będzie  
złożyć  J e j  w im ien iu  tych  o rg an iza -  
cyj, ró w n ież  s łow a serdecznego  piłdzię 
ko w an ia" -

Po  p. p rof.  S tan iew iczu  p r z e m a ­
w ia ł  w  im ie n iu  Z w iązk u  Z iem ian  p. 
St. W ań k o w icz ,  w y raża jąc  p o d z ię k o ­
w a n ie  p. w o jew odz ie  za  o p ie k ę  n a d  
7iem iań.stwem  i p o d k re ś la ją c ,  że 
p rzez  s ło w n o ść  sw o ją  i szczerość, p. 
w o jew o d a  B eczkow icz  by ł  s ta le  o b d a ­
r z a n y  p rzez  w s z y s tk ic h  n a jw ięk szem  
zau fan iem .

N a d ra b in  R ub in sz te jn ,  w Im ieniu  
g m in y  wy z n an io w e j  żydow^skiej, dzię 
k o w a ł  p. w o jew odz ie  za o p ie k ę  n a d  
lu d n o śc ią  ży d o w sk ą  i u p o r z ą d k o w a ­
nie  s p ra w  gm iny , zaś p rz e d s ta v  icieJ 
m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j  —  za pom oc, 
o k a z y w a n ą  s tu d e n to m .

N arodow ym  tru n k iem  jap o ń sk im  jesl  wńii- 
k& sake, pędzona z ryżu. Na zd jęciu  haszem  
widzim y t r a n s p o r t  tej w ódki w oryg inatnem

opakow an iu ,  przeznaczony  do wysyłki n a  p ro ­
wincje.

Nie chodzi q rozbrojenia..
BER LIN , (Pat) .  Na zeb ran iu  nie- 

m ieckiego ae ro k lu b u  kom isarz  do 
sp ra w  lo tn ic tw a  m inikter Rzeszy Goe- 
r ing  w ygłosił p rzem ów ien ie ,  w któ- 
re ra  sprecyzow ał p lan  i zad an ia  nowo- 
pow staełgo  kom isa r ja tu .  podkreś la jąc ,  
że obejm ie  on ca łoksz ta łt  lo tn ic tw a—  . 
nie zaś ty lk o  k o m u n ik a c ję  p a sa ż e r sk ą  

M inister uw aża  za swój g łów ny  cel 
rozbudow ę  lo tn ic tw a  w e w n ą trz  Kraju, 
p rzy  rów iioczesnem  d ą żen iu  do u s u ­
nięcia k rę p u ją c y c h  je ogran iczeń  z

zew nątrz .  P rzy tacza jąc  pos tu la ty  Nie 
miec  w  zakresie  rozb ro jem a , Georeing 
oświadczył, że n ie  chodzi w ałściw ie o 
kw estję  uzbro jen ia ,  an i  też rozbro jen ia  
lecz o bezpieczeństw o n a ro d u  n iem iec ­
kiego. D opóki N iem cy nie u z y sk a ją  w 
dziedzinie  lo tn ic tw a  rówm oupraw nie-  
nia, w szystk ie  w y n a lazk i  . ud o sk o n a  
lenia techniczne, d o k o n an e  w N iem ­
czech pozos taną  d la  in n y ch  państw  
niedostępne.

Austriaccy wyznawcy.
WIEDEŃ’, (Pat). W zw iązku z m ianow a­

niem  H itlera kaneterzem  R zeszy narodow i 
so eja liśc i w iedeńscy urządzili na Kariplatzu  
m eeting po którym  odbyt się  pochód z p o ­
chodn iam i po ulicach miasta,

WIEDEŃ, (Pat). Studenci hitlerowcy u. 
rz ąd z il i  w dn .  2 b. ni.  w auH u n iw ersy le lu

Poseł Arciszewski wręczył 
listy uwierzytelniające.
B U K A RESZT (Pat). K ró l ru n u iń s  

ki w tow arzy s tw ie  m in is t r a  sp raw  z u 
g ra n ic z n y c h  T i łu lescu  p rz y ją ł  dziś  irt 
uroczystej! a u d jc n c j i  posła po lsk iego  
Arciszew skiego , k tó ry  m u - w ręczy t 
swe listy  u w ie rzy te ln ia jące :

Kuchciak t banda ska^anf 
Epilog zamachu bombowego.
Znani naszym  czyteln ikom  „bohaterowie** 

zam achu bom bow ego na gm achy W ojew ództ 
wa. M agistratu, oraz napaSei rabunkow ej na 
kasjera „K arolew skiej Manufaktury** M.- 
ehcla, wyrokiem  sądu ckr. w Łodzi zostali 
skazani Kuchcik na karę łączną 15 lat wię 
zicnia , ła n i  na od 2 i p ó ł do 12 lat więzi:' 
nia. W ina oskarżonym  została udowodnić- 
na: pod pretekstem  działalności polityczno  
społecznej (Kurheik był z ram icnin N. P. Fi. 
prawicy, partą  na terenie łódzkim  zam ie  
rającej, prezesem  „Kartelu Związków" z 
którego przy pom ocy sw ej bandy zrobił bazę 
do wyczynów  krym inalnych) dokonali za­
m achów , szykow ali zainaeh na Bank Polski 
i in., w reszcie dopuścili się  rabunku z liro- 
nią w ręku, zuonyw ając „na cele partyjne** 
25,000 zł Pieniądz,e te następnie podzieli nr. 
m iędzy sieb ie  i  przepili... Rąbmy fabryko­
wał Kuchcik sani.

Zeznania św iadków  byty d la oskarżany ci 
niezm iernie obciążające. Oskarżeni zaw sze  
sw ym  poczynaniem  krym inalnym  nadawał' 
charakter roboty politycznej. Bezczelność  
sw ą K uchcik posunął tak daleko, że po za­
m achu bom bowym  zgłosił prośbę o pozwotc 
nie ua bron, „gdyż czasy są n iespokojne — 
bom by rzucają..." To sam o próbow ano zro- 
Iić w czasie procesu. Przed procesem  jeszcze  

Ń. P .1*. prawica próbow ała „bielić** K ufli 
eika, nie edzegnyw ując się  odeń całkov,: 
cie. W- czasie dw udniow ego przewodu sąd a. 
w ego sa lę  w ypełniali tow arzysze partyjni, 
W m otyw ach jednak w yroku sąd podkreśla, 
żc aczkolw iek napad byt dok onan i i w eein 
zasilenia kasy partyjnej, to jednak przsdę 
wszystKiem w chęci zysku osobistego.

Aresztowanie emfsarjusza 
sowieckiego.

.Pod P os taw am i zatrzymań*) wrątóra j W  
ta lda  W iłk o m irsk ieg o  pochod ząceg o  ż' so- 
wzeekwBO m ias teczka  I tryssa .  k tó r y  jak sięi 
wy jatśiiito jest cm isar juszenL  s o w i f ik im  o - v 
by łym  d o ' P  ilski w celu ;>rowad.zen’!a> ag ita ­
cji  k o m unis tycznej .

W  chwili  za t rzym anil i  W iłk o m irsk i  lw 'o r 
daśf. że p rzy b y ł  do  Polski w o-elu o d n a le z i t  
nia, -zbiegłej żony k tó ra  u c ie k a ją c  -zabrni-i 
m u 5000 dolarów , 'pap iery  w artośc iow e  i F._ 
żu ter jc .

Przegra wad zhe
Ju ż  w- 6obotę by to  t ro ch ę  rózga,rd jaszu, 

jak ieś  pak i.  pakunk i . . .  W  p o n ied z ia łek  s ia ry ,  
podziw y lokat  rui Jag ie l lońsk iej ,  j a k  k a le n ­
d a rz  w g r t jd n m  —  wsizystko poobdzrerane.. .  
W c -wlore'^ już  .niesamowity rozgard iasz .  Nie 

. pozmatom' s t a r e j  budy .  A p raw ie  sześć lat 
s łuży ła  n a m  wicnniie.

Mitieezorem -wpadłem tam  przez  czysty 
se n ty m e n t  po raz  o s ta tn i .  P a t rzę  —  n a  ś ro d ­
ku  wielkiej,  pus te j  sak, ni.oz«nn K o n ra d  
(„sam już n a  wielk ie j ,  pu s te j  scen ie '  i w  
Akjyzwolen i u", siedzi, ch luba  re p o r ta ż u  k o ­

lega Eugenji isz  (często o p uszczam  „Eu") do  
s łow nie  na „ s ta ry ch  śm iec iach" ,  bo  j e ś l ; nie 
na  ich  stosie ,  to, w ś ró d  n ic h  —  i p u k a  n a  
m a r iu p c im  R em ing ton ie  sensację  <in;a. „Zaś 
w  głębi c ie m n e j" . .. n ieb a ?  Nie, ty lko  sali. 
W  ro zw n r ty ch  naoścfeż d rzw iach  swego ga- 
łunetn ,  kolega s e k re ta rz  r e d ak c j i ,  j a k  ka 
p i tan  na tonącym  okręcie,  o s ta tn i  jeszcze 
tkwi na  s tanowisku .  U sąue  ad  fkiem! W  tsie- 
lonom świiętle, z ie lonej lam p y  ta jem niczo  
z.iełeiuejt' w  p e rsp ek ty w ie  n a d  srw,iee‘m Pn- 
ta, czy  *!>)ra.kadabrą k o legi czy S. ,.a m o ­
że K.?

W  gabinecie  „nacze lnego"  przez u ch y lo ­
ne drzwi -jakieś d ługie  nogi z pod b h i rk a .  
na  ś ro d ek  jKikoju wysta ją . . .  T o  Wiodz.io sądo  
dawca ua  poważnie ,  tak j a k  kolega  7. na  
wesoło, choć „bez wielk iego k rz y k u " ,  co o 
1*1,im z ża.lem p o w ied z ia ł  pew ien  m ecenas.

Mówią że j a k  ko t  —  chodzę  właisnemi d ro  
gami, często  d ra p ię ,  s p a d a m  na łapy  i w i­
dzę po c iem ku.  M ewam  też p o d o b n o  kocie 
ru c h y  d se n ty m e n ty  do „ s ta ry ch  śmieci".  
Tym  razom  więc u ro n i łe m  nieodzow-ną tez- 
k ę  na  mwe śmiecie  i poszed łem  na nowe.

„Nowe" (na d rug i  dz ień  rano) są b a rd zo  
p rzy jem n e  i jeszcze, rów nież  dosłow ne J e ­
szcze nie wszyscy się  uplasowali,, c iągle coś 
wnoszą,  wynoszą  p rzenoszą .  Jest  b a rd zo  we 
soło i jasno ,  w ese le j  niż w s ta re j  budzie .

Chodzę b a rd zo  ucieszony, że jes t  ta k  
wszędzie  nowo wygodnie  i p rzy jem nie .  Za 
.ścianą s tu k a ją  p raco w ic ie  l inotypy, 7a n iemi 
zecern ia  h a la  m aszyn.  Co z a  w span ia łośc i!  
N?cz,em wielka fa b ry k a .  R ozm ach  a m e ry ­
k ań sk i  iż a m e ry k a ń s k ą  o sz c z ę d n o śc ią . i colo 
wością. I tandd] i zdrowo. P a n  Yljładysław. 
szet zakładów technicznych  prom ienieje. . .

Mimowoli p rz y p o m in a m  sobie  naszą  
s k r o m n ą  dz iu rkę  w 24 i 25 r„  na IV:ieńskiej.. .  
Jest  różn ica  i jroslęp...

P st-yk .

Wznowienie arac komisji głównej 
konferencji rozbrojeniowej.

G EN E W A , (Pat).  Po  dłaższoj przer  
w-ic kom is ja  g łów na konferencji  ro z ­
b ro jen iow ej w znow iła  w dn iu  2 b. ni.

swe prace, rozpoczynajac  je oil d y ­
skusji  n a d  francusk im  planem  o rg an i­
zacji pokoju

Ma: Donald przyjął przewodnictwo 
światowej konferencji ekonomicznej

LONDYN, (Pat).  Mac D onald  p rzy  
ją ł  zaproszenie  do objęcia  p rzew odnic t  
w a św ia tow ej konferenc ji  ek o n o m icz ­

n e j  pod  w aru n k iem , że konferenc ja  od 
będzie się w Londynie.

> P 0 R T.
polscy tenisiści w StoMtoimie.

2 gry z królem Szwecji.
STOKHOLM, (Pat). W czo .a j w<* czwartek  

przybyli do Stokholniu polscy tenisiści Ję­
drzejow ska, T loczyński i WSttmun. Poiacy  
przyjęci zesta li na dw orcu przez, sekretarza  
poseistw a polsk iego, przedstaw icieli szw edz­
kiego zw iązku ten isow ego  i p. Brodatego, 
inicjatora ineczu. O godzinie 3 po pot. P o la ­
cy udali s ię  na stadjon ten isow y, gdzie m  
zegrali dwa męezei ten isow e, m ając za part 
nera króla Szw ecji Gustawa.

W  pierw szym  m eczu para król Gustaw—

O cstcrg, m istrz Szw eeji, w alczyła przeciw ko  
P otasom  Tloczyński- -W tttm an. Rozegrano  
dwa sety. P ierw szego wygrał król 7:5, w 
drugim  trium fow ali P o lacy  6:3. W  dru 
gini m eczu król G nsiaw w parze z Ttoezyó- 
skim  pokonał w pierw szym  secie parę W itt- 
m an— Jędrz pow ska w stosunku 6:3.

Prasa szw edzka wyraża się  z uznaniem  « 
grze naszych ten isistów , podkreślająe ieh zna 
kom itą form ę sportow ą.

W ,,

w iedeńsk iego m anifestację na cześć Hitlera 
W| m anifestacjach tych w ziął również udział 
rektor Abel oraz pew na liczba profesorów . 
.Studenci hitleroe.ry  zjaw ili się  w gm aehu  
uniw ersytetu , m im o istn iejącego zakazu w 
uniform ach partyjnych.

ODW OŁANIE BIEGU.

iZapowiadainj bieg na  O dznakę  P. Z N. i 
P. O. S. przez  Okr.  O ś rodek  W. F. w W d i r c  
i  O kr  Z m . Narę. ,na .dzień  3 iatego br.  nie od 
będizif s‘ię z p o w o d u  n ieo d p o w ied n ich  w a - 
•uin.ków śn ieżnych  —  (odkwiliti

N as tępny  tor min został  w y zn ac z o n y  n.t 
5 lu tego lvB6 r. godz. 10-tą r an o .

Bieg odbędzie  sit; n a  12 i 8 k im . na 
w sp o m n ia n e  odznak i  w re jo n ie  R owów Sa .  
piieżyńskiieh

Zgłoszenia  p rz y jm u je  Okr. O ś ro d ek  W E. 
i W jp  O. Z. N. — M ickiewicza 30 m. 7, ora.. 
SchrojLiskjoi N arc ia rsk ie  Okr.  O ś ro d k a  W F  w 
R. Saipieżyńskócli codziennie  o d  godz 9 — 15.

m m n

Teatr Rzemieślniczy w Wilnie.
©kres 113-ci. — Rok 1915*1919.

Niezrwftoeznie po w k ro c z e n iu  do 
W iln a  N iem ców , co n a s tą p i ło  d n ia  5 
w rześn ia  sł. «t. 1915 r., w y n a ję l i śm y  
d u ż y  b u d y n e k  p o c y rk o w y  na  Łukisz- 
k a c h ,  gdzie  n a  k i lka  lat p tzed  wojna, 
g ry w a ła  t. zvv. „ U d z ia łó w k a N  pod  d \  
r o ke ją  U aw łow skiego, i tam  to rozpo  
nzął się n a jp ięk n ie jszy ,  t rw a ją c y  prz?  
szło  t r z y  la ta  o k re s  .T e a tru  Rzemieś! 
n iczego". Sala  m ieściła  oko ło  1000 c- 
isób. a u te m a l  zaw sze by ła  p e łna  po  
b rzegi.  G ry w a liśm y  d w a - t rz y  razy  w 
ty g o d n iu  P ro g ra m y  k o n s t ru o w a l i ś m y  
ta k ,  żeby w y k o n a n ie  n ie  zab ie ra ło  
w ięcej czasu  jak  d w ie  go'dzinv, wobec 
tego k a ż d y  p ro g ra m ,  k ażd e  w id ow isko  
d a w a liśm y  d w u k r o tn ie  w c iągu  jedne  
go woeczoru. S ta ra l i śm y  się ż£zy każ  
de p rz e d s ta w ie n ie  n a  w zór  naszych  
d a w n ie js z y c h  „ z a w ra c a k i i "  było  b a r ­
dzo  u ro z m i ic o n e .  N ajczęśc ie j  sk łada  
łe  się o n o  z je d n o a k tó w k i ,  m o n o l  i- 
g ó w  d e k la m a c y j ,  ta ń c ó w  i śp iew u. 
( h ó r  w  tym  okres ie  z o rg a n iz o w a ł  i 
p ro w a d z i ł  p. A dam  W y ieży ń sk i  Stwm 
rzv l go z w ie lk im  -nakładem  p racy  i 
m ałeT ja łn  c a łk ie m  surow ego . M ate r  
j td em  ty m  byli  uczn iow ie  i uczenice  
o g ó ln o k sz ta łc ą c y ch  kursów* d la  m ło ­
dz ieży  rzem ieś ln icze j ,  is tn ie jący ch

p rzy  S to w a rz y sz e n iu  R zem ieś ln iczem  
P ra c a  p. W yleży ń sk ieg o  w ś ró d  licznej 
m łodz ieży  t rw a ła  k i lk a  la t  i m ia ła  
c h a r a k te r  w ysoce  o b y w a te lsk i  i —  
niepod leg łośc iow y O tem  o s ta tn ie m  
d o b i tn ie  św iadczy ł  d o b ó r  p io sen ek

W k ró tc e  nasz  a m a to r s k i  *) zespót 
o k a z a ł  s ię  n iezd o ln y  d o  tak  in tensyw  
nej p ra c y  i m u s ie l iśm y  zasilić  go a r  
tys tam i częściow o zaw o d o w y m i,  k tó ­
rzy  p rz e d te m  g ryw ali  n a  scenie  . .L u ­
tn i".

R eży se ram i w tym  o k re s ie  po  w y ­
jeździć  p. D u b o w ik ó w n y  **) byli: np 
(an o w sk i  a r t .  d ram .,  Zb ign iew  łsmia- 

ło w sk i  i K ieszczyńsk i a r t ,  d ram .
K ie ro w n ik ie m  l i te ra c k im  by ł i 

R e n a rd  C zarn o ck i  i je m u  to  z a w d z ię ­
c zam y  w y s taw ien ie  n a  m a lu tk ie j  e s t ra  
dzie  k u rsó w  rzem ieś ln iczych  —  „Dzia 
d ó w “ M ickiew icza  (scena w celi K o n ­
rada ) ,  k tó re  ja k k o lw ie k  w y k o n a n e  
w yłączn ie  p rzez  m łodzież  rz e m ie ś ln i ­
czą, ta n ie  n a  w id zach  zrobiły w r a ż e ­
nie . że p rzez  k i lk a  lat o tem  w sp o m in a  
no. P. C zarnook i w in ne j  jeszcze f o r ­
m ie  d a w a ł  s w o ją  w sp ó łp racę :  grał,  re 
ży se ro w a ł  i zasila ł  p ro g ra m y  u tw o ra  
m i sw ego p ió ra .  S z tu k i  do g ra n ia  kw a  
ł i f ik o w a n e  by ły  p rzez  ko m is ję ,  s k ła ­
d a ją c ą  się z E m m y  D m o c h o w sk ie j  p. 
M ichała  B ren sz te jn a  i n iżej p o d p i s a ­

nego. Bez głosu ap ro b u ją c e g o  p. Dino 
ch o w sk ie j .  ż a d n a  sz tu k a  w y s ta w ia n ą  
n ie  bvła-

T a k ie j  publiczności,  j a k a  w ypeł 
n ia ła  nasz  te a t r  n a  Ł u k iszk ach .  boda j  
żc żaden  in n y  te a t r  n ie  in.ał. P rzycho  
dziła  g ro m a d n ie  n ie ty lk o  lu d n o ść  z 
p rz e d m ie ść  lecz i z p o b l is k ic h  wiosek 
L a te m  m ie w a l iśm y  t łu m y  w y ro s tk ó w  
bosych . D o ro ż k a rz e  zos taw ia li  na  uli 
ey p rz e d  „.Cyrkiem", p o d  op ieką  w y n a  
ję tego  c h ło p a k a  konie ,  a sam i z b a te m  
w rę k u  szli n a  p rzed s taw ień  ie.,

P on iew aż  sala  by ła  d uża  a koszty  
m ie l iśm y  b a rd z o  m ałe ,  cena  m iejsc  by 
ła  m in im a ln a ,  m n ie j  w ięce j o d p o w ia ­
d a ją c a  20— 75 groszy  obecnych . Te  
m u  w łaśn ie ,  ja k  rów n ież  sz tu k o m  pa 
t r jo ty c z n y m  lub  z ta ń c a m i  i chó ram i,  
p rzyąńsae  należy  to n a d z w y c z a jn e  po 
w odzen ie  tea tru  rzem ieśln iczego  w 
g m a c h u  C y rk u  n a  Ł uk iszkach ,

Sz tuk i  p a t r jo ly c z n e  p rz e m y c a l iś ­
m y  przez  cen zu rę  n ie m ie c k ą  dzięki 
p o z n a ń c z y k o m  lam  u rz ę d u ją c y m  a 
czasem  p rz y  p o m o cy  ś ro d k ó w  słoso- 
w a n y c h  za czasów  rosy jsk ich . K r a ­
k o w iak  flaniec p rzed  re w o lu c ją  ro k u  
1905) su ro w o  w zbron iony)  siarom*ś 
cie p rzez  mus z ba le t ,  p ro w a d z o n y  
p rzez  zdo lnego  b a le lm is t rz a  GiesieL- 
k:ego, tańczony , lak  ro zg rźew ał  pub!i 
czność, że ta po opuszczen iu  budy  cy i 
ko wiej, sam a  n a  p lacu  puszczała  się 
w  tany .

Kilka słów  pośw ięcić  m uszę  osta ł  
n ie m u  w tym  ok res ie  przedstaw  ieniu.

Było to t s tyczn ia  1919 roku . N a ­
stró j  u w szystk ich  o g ro m n ie  p o d n ie ­
cony Grać tego dn ia  m a m y  p o  ra z  Pt 
i 20 a g i tacy jn ą  s z tu k ę  M arco n o w sk ie  
go „L eg jon iśc i" .  Pod  w ieczór  śpieszę 
ze Śu-piszek do „C yrk iF  żeby  sp ra w  
dzić czy  „ a r ty śc i"  'stawili się. Zbliżani 
się do m o s tu  Z ielonego i w idzę p rzed  
m ostem , śliczrrach jak  m alowm nie 
d w óch  u ła n ó w  po lsk ich  na ko n iach ,  
b o n t r o lu ją  pub liczność  u d a ją c ą  się 
do m ias ta .  W iem  co to  znaczy: to  już 
siła z b ro jn a  p o lsk a  za ję ła  W iln o  **;ij  
w ybiła  oczekiw an a  godzina . Po  d r u ­
giej s tron ie  m o s tu  rów n ież  u lan i .  Nie 
sądzę, żeby  nasi a r ly śc i-a iu a to rzy ,  k io  
rzy  n iem a l  eyszyis-cy bez różn icy  płci 
należeli do P O W . m ogli  w ta k im  m o - ‘ 
n ienc ie  m y ś leć  o tea trze ,  do ,,C y rk u "  
je d n a k  zachodzę. A rtyści są. W szyscy  
m ężczyźni przyyszb z k a ra b in a m i  (nie 
w y łącza jąc  reżysera  K ieszczyńskięgo 
i baJe tm is trza  Ciesielskiego) ( u s taw ia  
ją  je  'za  ku lisam i.  D o w iad u ję  się, że 
za raz  rozpoczn ie  sic ak c ja  zbrojna- 
Oni zw o ln ien i  zostali  d la  'w y k o n a n i  i 
sw oich ról i za raz  po tem  m a ją  s ła ­
wić się na  ozuaczo ticm  m iejscu.

Jeszcze n ie  było  skończone  pierw­
sze -przedslawienie, gdy n a  u licy  W j’o 
n ie j  (obecnie. D ąbrow sk iego)  rozpoczę­
ło się zdobyw-anie g n iazd a  bolszewuc 
kiego, z gęstą  s t rze lan in ą  i c isk an iem  
g r a n a tó w  ręcznych .

P rzed s taw ien ie  to p rz e rw a n e  w al 
ką było z a k o ń c z e n i im  ok re su  trzecie
K '0 .

Okres IV-ty.—ftok 1919 i 19z0.
Po W kroczeniu  w ojsk  po lsk ich  pod 

koniec  k w ie tn ia  ro k u  1919 zw rócił  
się do m nie  k a p i ta n  dr. M aciesza i w 
im ien iu  N aczelnego  D o w ó d z tw a  z a ­
p ro p o n o w a ł  w zn ow ien ie  te a t ru  rz e ­
mieślniczego, zazn acza jąc  jednooześ 
nie, że m o żem y  liczyć na subsyd ja .

P o ro z u m ia łe m  się z k o leg am i z za 
rz ą d u  i p o s t ą p i l i ś m y  do p racy  na fy  
ch m ias t  Z naszegopo  p rzedn iego  ze 
społu  m ęskiego  pozosta ło  b a rd z o  ma 
I", znaczna  w iększość  by ła  w* w ojsku , 
p o k o n a l iśm y  je d n a k  tru d n o śc i  i w k ró  
tk im  czasie te a t r  był u ru c h o m i mv.

Nasz n o w y  zespól pod  w zg lędem  
a i tys tek  s ta ł  do-syć dobrze, oprócz  bo 
w iem  daw n ie jszy ch ,  m n ie j  bib w ię­
cej u z d o ln io n y c h  a m a to re k ,  jak . np. 
s io s try  C za jkow sk ie ,  w eszły  do niego 
odziedz iczone  przez nas  po zam arłe j  
za czasów’ o k u p a c j i  n iem ieck ie j  „Lu- 
tn i“; pa rne .  Millerowa,' M olska, Biels­
ka, Ło-dzińska, W i.ś lańska ; n a to m ia s t  
pod  w zględem  a r ty s tó w  byl,) o w e l e  
gorzej. P ró b a  sprow-adzenia z W a r  

•szaw y za pośy,@dniet wem ZASP u d a ­
ła b a rd zo  złe wyniki- Jed en  z pierw - 
szej p a r t j i  w p ra w a  - ie g rać  um ia i  i 
m ia ł  w tem  p ew n ą  r \  tunę, ale m ów ił:
„schy l swą głów’k ie ‘ bib ,, z a m k n .  j
g iem be" , cłrug5 zaś b> ł po pros tu-' do 
n iczego i m u s ie l iśm y  go w y e k sp e d io ­
w ać  zp o w ro tem  do W a rsz a w y ,  u a ra -  
ż a ją C le in  n a  p o w a ż n y  szw ank  stosun  
ki nasze  z ZA SP‘em

O MISTRZOSTWO HOKEJU.

KRYNICA, (Pat).  W  da lszych  ro z g ry w ­
kach  o m is trzo s tw o  Polsk i  w  h o k e ju  mist.-z 
Polski  AZS. W a rsz a w a  z rem iso w a ł  ze lw ów . 
sk ą  Pogonią  0:0. G ra  b a r d ro  ładna ,  żywa. 
p ro w a d zo n a  w ostrem  tem pie.  Zespołowo gra  
li t rochę  lepiej ak adem icy .  Mimo w ysiłków  
•obu d ru ży n  zaw o d y  kończą  się b ezb ra in k o w o  
Z aw ody prow adzi ł  p. Zaclis. W jd z ó w  oko>r. 
1500.

K R I  N'ICA, {1'at). T rzeci  mecz o m i s t r z - - 
s iw o Polsk i  w hokeju ,  rozegTany pom iędzy  
pozirnanslrim AZS. a ŁKS. zakończy ł  się w y ­
n ik ie m  n ie rozs trzygn ię tym  2:2 (2:0, lU
0:1).' *,

Było w Polsce trochę w olny -di a r ­
tystów , ale ci, nie chcąc  „obi iżac lo ­
tu "  do  „ T e a t ru  Ludow ego", w dodat 
ku w- W ilnie , je ch ać  nie chcieli,

K o ch an y  nasz O.sziniańczuk p. Le 
m  W otłe jko  ze sk ó ry  w y ła / i ł  żeby  te 
m u b ra k o w i  zaradz ić ,  sam  i reży se to  
w a t i w- każde j  sztuce grał, a w ra/i*.* 
w iększej po trzeby , pożycza! a r ty s tó w  
<id d y re k to ra  Cepnika , z ze^potu teal 
r a  na  P ohu lance .  Z na leź liśm y w re s /  
cie j ia ru  p o c z ą tk u ją cy c h  a k to ró w  
w śród  w  o jsikowwch i ta k  jak o ś  do koń 
ca sezonu d ob rnę liśm y .

* * -Jfi
.Przez* V>ki-es p o p rzed n i  t. j. trzeci 

g ra l i śm y  jjod f fcm ą  Sekcji D ra m a K c z  
nej Polsk iego  S to w arzy szen ia  Rzemieś 
ln i czego, teraz z,aś za le g a l i /o w ab ś m y  
■stę n w ładz po lsk ich  ja k o  sam o d z ie l­
ne T o w a rz y s tw o  Po lsk iego  T e a t ru  Lu 
dow*ego. C hcie liśm y g ra ć  dalej  w na 
Atej u k o c h a n e j  budzie , w  Cyrku , ale 
m ag is t ra l  pow-ziąwszy p o d e jrzen ie  co 
eto jej t rw ałości,  z a p ro p o n o w a ł  n a m  
p rzen ieść  się d o . t e a t r u  w Kałuszu, ,w 
k tó r y m  p rzed  w o jn ą  g ry w a ł  tea tr  
Młodziejowaskiej. Kala by ła  znacznie  
n in ie jsza ,  m ieściła  ty lko  640 osób. a
k o rz y s ta ć  z niej m o g l.sm y  
przez trzy  dn i  w tygodn iu , gdyż na 
drugie ,  3* m a g is t ra t  odda l  Ż y d o w s k i e  
m u  T ea tro w i Ludow em u- Dla n ;is * ' 
k ie  dz ie len ie  sic salą  było w ie lką  nic 
dogodnośc ią ,  bow-icm p r zy p ła tn y ch  
już w ów czas a r ty s ta c h  (przeważnie) 
i m a le j  sali dla u l rz y m a n ia  ln sk ich

t
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Trzon i sedno ochrony Bazyliki.
W ysok ie  m asz tow e sosny lasów z 

p o a  Yvaki p rzyby ły  podeprze/- z ag ro ­
ż e ń y  portyk  bazyliki. O par to  j< na  b e ­
to n o w y m  fundam encie ,  podk linow ano , 
w p a r to  m iedzy  k o lu m n am i pod  a rch i  
t r a w  p o r ty k u  i tk w ią  te ,,świece" jak  
,)c ję ?yk inżyniersk i nazyw a , trz y m a  jąc 
Ciężar ca łego  f ro n to n u ,  a b y  b ezp ie ­
cznie m ożna  było  b u d o w a ć  opokę  pod  
k a ż d ą  z n a jw yższych  w Polsce ko lum n  
O pokę  z ośm iu  po tężnych  żelazo-beto 
n o w y c h  pali. k tó re  w ieńcem  doko ła  
k a ż d e j  k o lu m n y  wro.siy 14 m etrów  w 
g łąb  wierni. Żelazne cztery  belki Skrzy 
żu ją  się na  k a żd y m  w ieńcu  pod k o lu ­
m n a m i  jak o  ru s / l  w iecznotrw ały . Tu 
n ie  d rew n ian e  palik i gucew iczow sk ie. 
Oto  przed  n am i ry su n ek  —  p rzek ró j  
tak ieg o  słupa  betonow ego w bdego  
śc ieśn ionem  pow ietrzem  w  p ły n n e j  m a  
.sic i s tężałego n a  wieki. Z aznaczone są 
w ars tw y  ziemi na  całej jego długości. 
Sajpie.rw więc m ięka  p ró ch n ica  około 
t r z ic h  metrów' grubości,  potem  żwir, 
potem twra rdy  ił a wreszcie glina. Na 

miej spoczywał pal, ale m ogłoby  jej nie 
być 1)0 sam e ta rc ie  boków  słupa, sam o 
ciśnienie ziemi na  te bok i w ystara*?  
a b y  go wrraz  z jego c iężarem  u trzym ać  
pewnie, w właSciw’e »  położeniu Jak  
że śm ieszn ie  w y g ląda ją  m ałe  s łupki 

d re w n ia n e  obok. Już  to  Gucewicz w iek 
sz- ni h \  r a r ty s tą -p ro je k to d aw  cą. niż 
i ; iz y n ie re in -w \k o n a w c ą .  C udem  przez 
pó łtora  wdeku p raw ie  u trzy m a ła  się 
b; /y l ik a  szo roką  p o w ie rz c h n ią  sw oje j 
p o d s la w y  na tern błocie, k tó rego  

o w e  dw u i pół m etrow e p au k i  n ie  jirze 
b i ł \  naw et do n as tępne j  ood niem  w ar 
:stwy —  żwiru.

! trobiuzgowyc.b d a n y c h  o stanie i 
wyglądd-e pala, p rzedstaw iony cl; na  
n a sz y m  p rz e k ro ju ,  d o s ta rczy ły  clhIow 
ne m aszy n y  b e to n  na pale  d ług iem  i ni 

ram i.  w ciskające . O pow iedzia ły  naw et, 
'gdzie, w k tó re j  w a rs tw ie  i pa l jest iro  
<che grubszy. In /y m c rn w ie  czuw ający  
nad  k ażdem  d rg n ie n ie m  m ą d re g o  p o ­
tw o ra  p n eu m a ty czn eg o ,  w y c z y ta ją  z 
niego jeszcze mnóslw-n innych , 1) eie 
k a w y c h  dla  siebie wieści. N iebawem  
w s / i  s lk ie  k o lu m n y  b ę d ą  zahczpieez.o 
ne. W  licznych pęknięc iach w t. zw. 
ty m p an o n ie ,  czyli tró jkąc ie  szczyto­
w y m . w śród  rzeź!) w yw iercono  28 
d z iu r  i w dz iu ry  te zostan ie  zas trzyk  
n ię ly  m ocą p a ru  alnto.śfer beton. żeby 
Pęknięcia  spoić jakna jpo tężn ie j .  V 
sk lep ionne  szp a ry  w ś ród  licznych  i 
p ięk n y ch  rozel pod  portyk iem  także 
się w strzykn ie ,  choć inaczej nieco ce 
rnentu. aby je wypełnić .

W szystkie te p race  w kró tce  już bę 
d ą  zakończono. W  ten sposób na jg roź  
niei-sze niel)ezpieczeństwro zostaiuc z a ­
żegnane.

M yliłby się jed n ak  ten, k toby  s ą ­
dził, że po tem  będzie m o żn a  choć  na 
k ró tk o  spocząć n a  lau rach .  Dzieło 
zniszczenia będzie t rw a ło  dalej  j  jeśli 
p ra c e  w, innycJ* częściach bazyliki nie 
będą  corychlej podjęte, m o żn a  /m a r n o  
w a t  to, co już dokonane zostało.

J a k  to śp- prof. Kłos s tw ierdził w 
swoich b ad an iach ,  cała bazylika ,  a ia  
czej jej gó rn a  część, dzięki zap adan iu  
się fundam entów ' po su w a  się nap rzód  
S tw ierdzono, że rucli len  uczyn ił  już 
os iem  cm. w' k ie ru n k u  p o rtyku ,  co spo 
w odow ało  nawret przerw'y w v iąza- 
n ia c h  bolkow ych i o-dchylenii się por 
t y k u  od linji p io n u  o 4 cm. Je s1 on za 
tem  dziś jak wieża piziufska, a lbo 
to ru ń sk a ,  po ch y lo n y  ku.-, p rzysz łe j  
siedzibie arcybiskupie,'., jak  la m a  gio 
si —  w ielk im  podobno  kosztem  z a k u ­
p ione j  i odnaw iane j ,  po  drug ie j  skrętnic 
p lacu .  Szczęściem odchy len ia  tego nie 
trzeba  p ro s to w a ć  bo  cała by łab y  jesz. 
cze s tokro tn ie  sk o m plikow ana .  Jest 
z resz tą  tylu gróźb gdzit indziej, i e  trze  
ba  tam  c /em p ręd ze j  biec. Boczne k o ­
lu m n y ,  także  guccwiczowTskie w'z.moc 
nić. Nadto  w ew n ą trz  stare, go tycka  
fi la ry  n a w y  g łów nej m ocno  sfct niepew’ 
ne, a jeden tak  spękanjt,  że ja k im ś  cu 
dem  się trzym a . Jak  m a  się to, co już 
jest w ykonane ,  do tego pozostało,

c e n  m usie l iśm y  g ryw ać  codzien . Ie  
•atr ludow y  żydow sk i m ia ł  w p ra w d z ie  
w ła sn ą  wenie d o b rą  scenę, d la  u t rz y  
m a n ia  j e d n a k  p rzy ję te j  w o w y m  c z a ­
sie za‘sadv, że w sze lk ie  św tadezenia  
m ie jsk ie ,  pow inny ' być ró w n o m ie rn ie  
p o m ię d z y  ludność  ch rześc i jań sk ą  i żv 
d o w a k ą  dzielone, do k o rz y s ta n ia  z te ­
a t r u  w R a tuszu  s taną ł .

P ow odzen ie  i w tej sali p rzez  p ier  
w szy ch  k i lk a  m iesięcy, p o m im o  oen 
p o d n ie s io n y ch ,  m ie liśm y  duże, O prócz 
pub licznośc i  cy w ilnej,  spo ro  p rzy ch  i 
-riziło żołnierzy czasem s k ie r o w y w a ­
n y c h  ca łem i oddz ia łam i

Grdy zaszła  po trzeba  zw róc iliśm y 
łsię do Cyw ilnego  Z a rz ą d u  Ziem 
W sc h o d n ic h  o  d ro b n ą  zapom ogę  i o 
t r z y m a l i ś m y  ją  n a ty c h m ia s t .  W  lipcu 
1919 r. podczas  z jazdu  n a u c z y c ie ls t ­
w a  w ie jsk iego  w W dnie , u r z ą d z i i i ś m , 
tygodniow-e k u rsy  te a t ra ln e  dla n a u ­
czycieli. f r e k w e n c ja  uczęszcza jących  
b y ła  znaczna . Do w u k ład a jący  eh m, 
in. na leża ł  pro) F . R uszczyć ,;  p. He 
łe n a  R o m c r-O c h e n k o w sk a .  R iu ro  tea 
w i  ludow ego  i dosyć sp o ra  b iljo le  
edka. zos taw ały  pod  k ie ru n k ie m  p. 
M ichała  B ren sz le jn a .  V  k r a ju  rozpo- 
< zyna ł  się ru c h  t e a t r a l n i , zw racan o  

***$ po w sk azó w k i i egzem pla rze  z róż 
n y e h  z a k ą tk ó w .  W  T ro k a c h  za przy- 
«zy n ą  ów czesnego  s ta ro s ty  trockiego 
P- W ito ld a  S tan iew icza  pow śta ł  s iaty 
zespół, k o rz y s ta ją c y  z b ih l jo tek i  na-

św iadczy  o lem  stosunek-sum y ' w y d a ­
nej n a  te prace, do kosz to rysu  całości 
150 tysięcy' zl. będzie ko.sztwaał p ierw  
szasza część robót, t.j. um ocn ien ie  por 
tyku .  Całość p rac  re s ta u ra c y jn y ch  w 
bazylice od 800 tys. do rn iljona

Dużo t rzeba  za tem  jeszcze p ra c y  i 
ś rodków  n ta łe r ja lnych , abyśmy ze spo 
ko jem  mogli patrzeć, w tę stronę', gdzie 
p e rsp e k ty w ę  ul. M ickiew icza  zam v  
k a ją  w span ia łe  k o lu m n y  i rzeźbiony 
ty m p an o n  n a d  n e n i i ,  Dzis jeszcze do 
lego daleko. P am ię ta  
ny przechodn iu , gdy

o leni spóźnio- 
w m ro źn ą  n o r

usłyszysz n a  p lacu Katedralnymi dziw 
ny  świst m aszyny ,  jak iś  osobliwy 
szczęk żelaziwa, a poprzez  o s tem plo­
w anie  i osza low anie  f ro n to n u  bazy li­
ki b łysk  światła . P ra c a  w re  i m usi 
wrzeć. Mimo sum  n a  bezrobocie, m i ­
m o  „da leko  idących  oszczędności . 
Chociaż to „ ty lk o  rnur, ty lk o  —  utyli 
tu rn ie  biorąc- -  bezuży teczny , s ta ry  

g in a c h '1 —  jak  m ów ił m i raz pewien, 
b a rd zo  miody', oczywiście —  m edyk...  
1 naw et p n  k iedyś  po trzebę  tej p racy  
zrozum ie  i uzna.

i  r . KI.

N i e t e ^ p i e c z n e  i g d a w a n i e .

Ma zdjęciu uaszem  widzimy a e ro p la n  lek ­
kiego typu, lądu jący  nu jeziorze Wiiiins^T'

pod Berlinem Moment lądowaniu  uchav.yconv 
zo.slnt przez o pera lo ra  filmowego.

Posiedzenie l^ z ą m  Komitent feydciwy 
pomnika Mickiewicza.

M ip is tfc r  B e c^ kow iic z  p o zo s fó jts  w  Z a rz ą d z ie .
Z a r z ą d  K o m it e t u  g ł ó w n e g o  hu- p o d z i ę k o w a n i e

d o w y  p o m n i k a  A d a m a  M i c k i e w i c z a  
w W i l n i e  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  g e n .  
Ż e l i g o w s k i e g o  z a a k c e p t o w a ł  spra  
w o z d a n i e  komis j i  w y k o n a w c z e j  z 
p r z e b i e g u  pra c  n ad  w y k o n a n i e m  
p o m n i k a  oraz  s p r a w o z d a n i e  f i n a n ­
s o w e  N a  t e m  s a m e n  p o s i e d z e n i u  
r o z w a ż a n o  n a s t ę p n i e  s p r a w y ,  z w i ą ­
z a n e  z d o s t a w ą  granitu na  p ł a s k o ­
rz e ź b y ,  c o k ó ł  i s t o p n i e  p o m n i k a ,  p o ­
czerń o m ó w i o n o  s p r a w ę  p lacu  p o d  
p o m n ik  oraz  s p r a w y  p r o p a g a n d y  
i da l sz e j  zbiorki  f u n d u s z ó w .

Z a m y k a j ą c  p o s i e d z e n i e  p r z e w o ­
d n i c z ą c y  g e n . .  Z e l i g o  wsk'  w y r a z i ł

7. a  
za

w i c e - p r e z e s o w i  
rządu p. w o j e w .  B e c z k o w i c z o w i  
o w o c n ą  t p e łn ą  o d d a n i a  s i ę  s p r a w ie  
b ud  o w y  p o m n i k a  pi a c e  w  k o m / e ­
cie,  oraz  w  i m i e n m  z a r z ą d u  z w ró c i ł  
s i ę  z p ro śb ą  d o  p. w o j e w o d y  c  d a l ­
sz ą  w s p ó ł p r a c ę  i p o z o s t a n i e  w z a ­
rządzie-,  jak  p o 7 . o s t a ł  p o p r z e d n i  w o ­
j e w o d a  p. m a r s z a ł e k  R a c z k i e w :cz.  
W o j e w o d a  3 e c z k o w i c z  w y ra z i ł  g o ­
t o w o ś ć  p o z o s t a n i a  w  za r z ą d z i e  i 
w s p ó ł p r a c o w a n i a  z k o m i t e t e m  aż  do  
chw i ł i  o s t a t e c z n e g o  u k o ń c z ę  .sta b u ­
d o w y  p o m n i k a  i ż e g n a j ą c  s i ę  z z a ­
r z ą d e m  ż y c z y ł  mu jak n a j o w o c n i e j ­
szej  d a l sz e j  pracy .

Posiedzenie Wydziału Wykonawczego 
Komitetu Reziohcciz.

Pożegnanie min. Be;zkowicza.
Na os ta tn iem  posiedzeniu  w ydzia łu  

w ykonaw czego  W ojew . K om ite tu  do 
sp raw  bezrobocia  p rzew odn iczący  te ­
goż K om ite tu  w o jew oda  Beczkowicz, 
z auw ażyw szy , że p rz e w o d n ic z y  o- 
bra-dom p o  raz o s ta tn i  da ł  w y ra z  w ’d  
k iem u  u z n a n iu  d la  bez in te resow nej i 
pełnej poświęcenia  p racy  wsi ystk ich  
cz łonków  kom ite tu ,  n iosącej ulgę liie- 
cioli w spó ło b y w ate l i  k tó rz y  bez w łas 
n e j  w in y  znaleźli <się w na jgo rszych  
w a ru n k a c h  życiowych. Dzięki ie 

v cz łonkom  k o m ite tu  za w sp ó łp racę  na 
leni polu, W o jew o d a  złożył najlepsze 
życzenia dalszej owoerfej pracą-.

P rzew odniczący  wydzia łu  w yko 
nawT-czego m in is te r  pro t.  W ito ld  S ta ­
niewicz ze sw ej s t ro n y  podkreśli] .w  
b itne  za in te resow anie  się p. W ojew ody  
Beczkow ieza sp raw ą  klęski bezrobocia 
oraz s ta łą  in ten sy w n ą  p racę  woji wodą

P o n iew aż  je d n o  i d w u a k tó w k u m  
p u b liczność  -nasza już  się n ieco  przesy­
ciła, d la  u ro z m a ic e n ia  w ięc  r e p e r tu a  
ru  w p ro w ad z i l iśm y  sz tu k i  w y p e łn ia ją  
ce cały  Wieczór, jak  np, ^ O g n ie m  i 
m ieczom ", ,.C hała ' za. wisią'1, . .K urpae 
( v -górale '1 i inne. Nie było to jed n ak  
p o m y s łem  szczęśliwym). Sziuk i te wy 
m a g a ją  l icznej obsady , a że, m v  >pod 
w zg lędem  w y k o n a w c ó w  ró l męskich, 
b y l iśm y  słabi, więc często-gęsi-o z d a ­
rza ło  -się, że obok  dobrego  artysty ,  
j a k  n p .  W ołłefko , p lą ta ł  się po scenie 
p o c z ą tk u ją cy  a m a to r  i p su ł n a s tro i ,  
ak g ra jący ch  tak  i publiczności- W i 

rlzieliśnią te s łabe  s t ro n y -sc e n ą  nasze j  
a le  za rad z ić  tem u nie  b y l iśm y  w s t a ­
nie. O bm yśla l iśm y  ty lko  sposoby  jak 
sezon przysz ły  zrob ić  w o ln y m  od 
tvch  b rak ó w .

(d.

szej. 'Po sam o m ia ło  m ie jsce  w wiefu 
innych  m iejscow ośc iach .

*\ Do naszych sil ąnmtorskirch j»rże» fcsw 
dfluższy miricżnla n Mala-nowiczówna, —  Cł)P. 
ini-e Mulaiinowiicz-Niedziielslia, a r ty s lk a  Tc-Urd 
N arodow ego w W arszawiit .

* jS  P- D u h o w i k ó w n a  b ą ła  p ó źn ie j  in 
strukt-oirka teatrów' l iidiowy-cti iki Aoreiiilie 1). 
Kongresów ki.

Niestely nieniad/ugo. l ’o walk-.u-ii 
s toczonych  z n a w a la  b-olsz-ewdcką w o k o l i ­
cach  i na  ip rzed in ie śdach  WSłina, wienzoreir. 
d n ia  0 s tyczn ia  Sanioobi o,n« W ile ń sk a  nu'- 
s ia ła  opuścić  nuast-o

zwłaszcza w  dziedzinie d o b o ru  ludzi 
d la  o rgan izac ji  k o m ite tu  i s ta łe  czuw a 
n ie  n a d  s p ra w n e m  jego dzia łan iem .

, M ów ca złożył p. Beczkowiczowd życze­
n ia  [Kunyślności w  p ra c y  n a  n o w “m  po 
lu  d la  dobra  Rzeczypospolite j i jej oby 
w  a leli.

W ojew . Beczkowicz. p rze la ł  p rze ­
w odnic tw o  kom ite tu  W ojew ódzkiego  
do sp ra w  bezrobocia  w ręce p. o. w o ­
jewody wicewojewodą' Jankow sk iego , 
k tó ry  p rz e w o d n ie z r ł  da lszym  obradom  
w ydziafu. Za ła tw iono  budżet Kom itetu  
n a  lu ty  r. b. n a  podstaw ie  w niosków 
przew odniczącego  sekcji f inansow ej 

,d v r .  B ie rnack iego  i powzięto  decą’zje 
w całym  szeregu sp raw  bieżącąch .

P o m o r  d la  bezrobotnych  

nie je s t  f ilan trop ią  

lecz samoobroną!

Akcia w,nocy 
Bezrobotnym.
P r  s t a  z a  g ł ó w k ę  
dl a b e z ro b o tn y c h .

'Mojcwódizki! Koirnitct do sp ra w  bezrofeft- 
uki w okrórtc  -od 2t! l is topada  19S2 r. do 1 
siccznid^ hr. d-at prąci; 1,658 b e z ro b o tn y m  
zat.rudi: injąc w h  p rzy  ob jok tach  o <-haraktc. ,j 
rze u-żytoepności p u b l ic z n e j  a "wydalkiijąt  n» 
ten  e.elk57 tą-swM-y ziłolycb w  gotówce;- W  l i f  s 
g łym m icsi ipu  ilość zatrnd.njaimych przez  W  
h  bozirob-otciych wizrosta -i Wynosafct pt> COO 
— IS00 ó sń l |  tygodniowo. W  bieżą.Gym tygod- 
nrn W . K, zalrudiniia 570 b ezro b o tn y ch  za 
sum ę 9,000 z o , l>' cl i .

P ra c a  wyłącznie d la  bezrobot­
nych obarczonych lodzlnemi.

W  o j (-wód y_ ki' K om ite t  do 'Sp/iaw bez rob o- 
'-cia ipow.ziąt -ostatnio decyzji;, b y  p om ocy  )v 
n-iuij-i. Z n a jd u ją  w:i; onii w bn.rttz-iej krytąyz- 
nie  bezrobotnym , potsia.d-ijącym na a l r fy jn a  
iiiiii ‘r-ildziine. Wi Mlilhń-e jest  -1600 b e z ro b o t ­
nych  zak w a l if ik o w an y ch  iiban-czon^cb rodzi 
uraimi. Z n a jd u ją  ^ i ę  Kfl w b a r d z i / j  wrytycz- 
nc j  syiuacj-ii matc.rjalnej n ;ż  be  ir-ob itin-i s a l  
mótn.i', k tó rych  jest zmacznie inni ej, bo  1.300. 
Samiiotmi b-ezrobo-tiu' nalnm-iiast -o t r /ym ają  fei~ 
1>mu1). O biady  są już  w ydaw aine .1 O trzy m u je  
je  nśur alfie 800 bazirobotmych sam o tn y  cii.

Z cyklu odczytów 
pocztowych.

Na wstępie  —  parę  uw ag .  Zazwyczaj  po 
w odzenie  odczy tu  zateży od d w e ch  z a s a d n i ­
czych w a rw ik ó w :  1) a u d y lo r ju m  musi d o ­
brze  słyszeć k ażd e  s towo poJege-nta, -  s -■ 
c t i a c z e ” w lan i  roiz.umieć treść  i se-M wyg )  
szaoego  odczytu .  By sły»ifrć -  
do b ra  aku-styka, e w en tu a ln ie  d o n o śn y  „ las  
p re legen ta ,  m iażdżący  wszelki o p ó r  akus .y -  
czny sali. Oczywiście, s łuchacze  nie m ogą  
być an-i śpiący, am-i głusi. Ot tacy  sob ie  no i-  
malnii. N atom iast ,  bv irortimiec. co się mo-.M 
trzeb a  być M  poz iom ie  damego sdezyt* .  Cza 
sem pre legen t  zniża się  do p oz iom u stucna- 
czy, z rzeka  się t. zw. -naukowości . m ow, 
populaiRuie. Gorzej jest,  gdy k iory  z. >( • 
w a r i  o k ó w  nie jest zachow any .  L udzie  sie­
dź; wów czas  jak n a  n ie iw e ek ie m  k a z a n  n. 
a n a jm ą d rz e js z e  słowa p re legen ta  b ę d ą  gro 
c h em  rz i im n y m  h  ścianę.

Odczytą ' pocztowe, o d b y w a ją  się w  Mit 
Śniadeck ich .  Kto zna  tę salę wie jak  frud.io 
usłyszeć pre legen ta ,  zwłaszcza gdy n ie  ma 
on stenlorr-TCgo głosu. T ym ęzascm  gdzie jak  
odzie, aic n a  odczy tach  gospod a rczy ch  trzeba  
dobrze  słyszeć, b o  inaczej z na j lepszego  od 

czyLu zrobi  srę pele-inelc.
T y tu ł  osta tn iego  odczytu  b rz m i :  c h a r a k ­

te r  p rzed s ięb io rs tw a  państw ow ego  Belska  
Poczta ,  T-eilegral' i T e le fo n "  wśród  inna-'li  
p rzedsiębiors tw ,  wydzie lonych  z a d m in i s t r a ­
c j i  -państwowoj. Pretegcmt: p M-ieczystew
Gutkowski.  p ro fe s o r  U. 8. TL

ąą/ydzielenie n i e k tó ry c h  p rzed s ięb io rs tw  
z gospodark i  p a ń s tw o w e j ,  zw ane j  gospoda'-  
lcą aiLmi-pjistracąyiną -  r u n i  b y -  na  wiązań* 
dci t- zw. Ke-nfereincji łłctw.nJer.skfej m . j  
n is t rów  Skarbu  ze s t f e z n ia  r. 1923. K onf r- 
r e n c ja  ta uchwailitn sz-oa-eg dcizyderatbw. 
M-iędz/ km em i u.statito o-n.i po trzebę  od-ręb- 
n - c h  p lan ó w  g o sp o d a rczy -b  przed-s-iębior.stw 
i 'm-emtopnli, a fo rm aln ie  b io rąc  wydriebcidc 
ich budżetów  z bud że tu  państw ow ego.

J a k  w iem y —  n a tu r a ln a  g o sp o d a rk a  p rz -d  
s iębioratwa p ry w a tn eg o  jest  n a s taw io n a  n 
zv.sk; nntom-iaist pańs tw ow a  yo-spodarka clic- 
ty lko  zachow ać  ró w n o w ag ę  m iędzy  doch o d a  
ni a rozch-o-dam.. Pogodzen ie  tych  dwó-!i  
z-asaifł w odniesieb-hi do przedm ębiors tw a  
p aństw ow ego n a s tęp u je  w t-e-n sposób ,.że  wy­
dziela s ię  d ane  p rzedsięb io rs tw o ,  k tóre  funk  
( ' jonuje  według zasad k a lku lac j i  kupiecku:) , .  
a o t r zy m an y  zysk p rze lew a  się  n a  ra c h u n e k  
tkarbu  P a ń s tw a .  W  ten siposÓD odc iąża  s ‘ę 

.nme dz iedziny  g o sp o d a rk i  publ-rzinej.
KonffTencja  Belwedeyskn za leca  w da ' 

czą-m c iągu s-a-m-ową-starczaln-ość -i iyant-iw 
ność wedzielnny-ch p rzed s ięb io rs tw  pafi$tw-> 
w\ 'cb  pod odpow iedzia lnośc ią  k ie ro w n ik ó w ,  
By kierowaiicy mogli, pon o s ić  o d p o w ied z  ab  
. jM r  —  m uszą  mi*eć mozinbSć wykaizani-a .«ię 
""nicjatąiyą -a więc p o s ia d ać  da leko  idącą  ..a 
modz.irlność. Stąd toż s a m a  p ra c a  m us i  b y  
in acze j  reg u lo w an a  niż w gospodarce  ouhb 
-cznej. P racow nicą '  w inni b y ć  wynagradza-.) 
w  zniożn-Ojści od ustng. a wiec -płace rno mo 
gą b i ć  skostn ia łe ,  a całkow icie  u za leż n in a -  
od  przedsięb iorczości  damychrjTednostek b u 1--, 
kicn, P rzed s ięb o rs tw io  wądiz.iąlbine w in n y  p .o  
w adzić  r a c h u n k o w o ś ć  k u p iecką .  P-owiązu-.'. e 
z tmidżetem państwową m j<-st luźne  i wcł.o  
dz; do ni-ego ty lko  efekt  ostateyjj-ny w posła 
ci czvnn)‘cb lub b ie rn y ch  sald.

W in n a  być też zachow ana  adpłatNOŚć 
.świadczeń g ospodark i  jmbil-ż-znei w s to su n k u  
do światlijzeń danego. przedsięh-:orslv, a. Gdv- 
ny ,np. .jakieś p rzeds ięb io rs tw o  bądo u w 
mi-nne od p o d a -k ó w  —  to jed n ak  musi  je rn 
t-hoavać jak-d. r-bciąż.enle k osz tów  w tasnycb ,  
a w  zes tawien iu  pozycji ;  zyisk — s t ra ta ,  f  
('z-o-nć,p° str-onie zysków.

Księgi In w e n ta rz o w e  .muszą' być przci-  
rzy.G ’ o- p row ad zo n e .  Należy o d p isy w ać  usta  
Inne przez fachow ców  k w o ty  na nmortvzt<\ję.  
J a k  wi-emy "wszelkie obj-ekty z.uży-wają s 
DJatog-o fachow ej '  w in n i  u sta lić  ckres ekon.o- 
miczmego ż.yc.ia d an e j  maisiząmy, by m ożna  
było  ro k ro czn ie  odp isyw ać  p e w n e  k w o ty  na 
e w e n tu a ln y  zakup  no w y ch  m aszyn,  b u d y n ­
ków  i t. p. —  po zużyciu się s ta rych .  Należy 
pro-w ad-z-iu także księgi .materjnlnwe wyka  
żu jące  m n tc r ja ły  u lega jące  szybszem u z.rt 
su,czemu. Te wsz.}'s-lk,ie uwagi o d n o szą  ’ - 
d o  przecl.siębioirstw- c z js to  p rzem ysłow o-hnn  
dtowych. O innego  ro d z a ju  prz.edsiębiorst 
w acn  —  innjun razem .
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11.40: Traaism, z W  ars  z. p rzeg l  p ra s  
Kom. m eteo r .  Czas. 12.10: M uzyka iz płyt 
12.30: Kom. m etear .  12.35: Po-ranek szkolny. 
14.40: P ro g ra m  dzienny .  14.45: Nasi p io se n ­
k a rze  (pły ty ł . 15.15: Giełda ro lna .  15.25. 
Kom. Wiil. Tow. Org. i Kół. Roln. 15.35 Od 
ezyt. 15.50: K oncer t  dla niłod.z-ieżj'. 16.2(1. 
„Mała -sk-nzj-jioczka''. 16.40: . .W rażenia  z pobj- 
tu w Anglj i"  —  odczyt .  17.00: Koin-c#rt.
17.55: P ro g ra m  n a  sobotę  18.00" M uzyka Jek 
ka.  W.iad. b ieżące.  D. c. m uzyki  lekk  typ 
18.40: P o la k o m  na K-owieńszczyiźnie. i« 55: 
R o z m a i to śd .  19.00: Codz. ode. p a w .  19 10: 
P rz e ch a d zk a  po mieście. 19.20 „O knie i w d  
n ic-  —  .pogc.danka. 19.30". „P ro b lem  f i lm u  
dźw iękow ego" —  feljeton .  19.45: P ras .  dz. 
l-adjowy. 20.00: Pogadaaika m uzyczna .  2 0 ’ 0. 
K oncert  symfo-niczny. „Szlak iem  powieść,  
ipot.skicj" — fe lje ton .  D. e .  ko n cer tu .  22.40. 
Wiiad. spo r tow e .  I>od, do pras .  dz. r a d j  - 
wego. Kom. m etear :  23.00. M uzyka  tanecz-n-i

W A R SZ A W A
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18.50: K o m u n ik a t  d la  n a rc ia rz y  (Kraków'-. 
19.30: F e l je ton  —  „ W szy s tk o  to już  b \d o “ .

K i N f i  I F I L M Y .

. .SZATAN ZAZDROŚCI.

(H elios).
‘ i s tn ien ie  a r ty s tk i  tak b e z k o n k u re n cy jn e j  

j a k  Gre(ta  Garbo w konkurei-rtyj-nem st: d ’o 
nie d a je  innym  k o n k u ru ją y y m  z tem *t’j d 'h  
w t w ó r n i o m ,  a ściślej ich akcjo-narjuszom  
i isef-om. z»saąC spoko jn ie .  Szczególnie c-iąr- 
p.i r a d  tem „PuTam oimt".  lłóbi- oo może że 
b v  wynaJ&źć .prototyp, sob o w tó ra ,  czy jest/ 
cze coś wręcej, żeliy ,1’eir iomenalną Gretę )  
zdjKtamso-wać N a jp ie rw  była  M arlena. Zna 
ko-mUy S te rnberg  zrobił  z nio j  w s p a n l a k p  
gwiazdę  Z rob ił  się szum i lmias,  pow ala  y 
d-wa, zaciekle  zwalcza jące  się obozy .  D i  ś 

- znacznl-e osłabło. Marlena'.'  No. ows; -m 
ale to n ie  to... Gre ta  jest  n iep o ró w n an a  Cói- 
by  MratJtaia poczęta bez S terr iberga?  Grata 
-nasyci z-e- slaby ni neżyserem  tw orzy  k reac ję . .  
Tak ie  zdan ia  przesyażają  m im o, że są  Mam -. 
n o -m a n ja ią  p rz y p is u ją c y  je j  także  i a r ­
tyzm .Siernbargn.

Po  M aile  nie je s t  T a lu i lah  Ba-nkread. P ’r , 
ss.izy r a z  ją w idz im y  w  „Szatanie yazd ro sr .

z Gary Go-op.erem. lto-tnie, je-st b a rd z o  po 
d o b n a  do Gęely. O w.cle j e d n a k  w y d a je  się 
s ta rsza .  Ma ja k ą ś  dz iw nie  zmię tą  twarz.  N.‘v 
a lbo prawie,  nic z tej f inezji ,  z wie lk ie j  sz tu ­
ki a k to r s k ie j  ,k tó rą  posiada  Grela Gar '- (). 
PodiO-bieństy, o do Grt-tj’ logo nowego jej  
,.<■ _bowtór<a“ jes t  b a rd zo  pow-ierzchowai?, 
choć dość e fek tow ne  i dzięki  tem u  T a lu i lah  
Ban.kheaa- ba-rdzo traci.  P o ró w n u je m y  ią d ą  
gle na. je j  n iekorzyść  z Gretą, zapominając^ 
żo i ona  p o s ia d a  p ew ne  in d y w id n ab ie  w.iio. 
r \ , ' i i u i e  niż w a lo ry  Grety i dosyć in te re s u ­
jące.  Nawet ta  jak a ś  jak b j '  wschndmlfl mi 
d lałość ruc.hóy r-ozlcwność T alu i lah ,  ta k  nd 
ma-enima od skondensow.anui Grety, 6 tan Pw, 
nH-z-ciprzec/ony c iekaw y w a lo r  p ie rw sze j  I 
zwraaa  na  nią uwagę.

Sęonairjusz w ybi tn ie  „ o d erżn ię ty "  z 
.Otella" Sz-ekspira. M iek l i re  sc-tny ja k b y  

żyw cem  ściągnięte .  Nawet z-uzdrosny maż, 
tęgi (pod ka»dym  względem) a k to r  fe.atral iy 
(czasem za bardz-o) jest t rochę  do  Oł-clla po 
ćkibnv. Jes t  » tem jed n a k  ipewien. n iek iedy  
praw ie  m a k a b ry c z n y  m-olyw, t. j. o b t ą k a n ’e 
Ot-eila i s tą d  ta k a  d z ik a  za.zdrośg. Należy 
s tw ie rd z ić  'W wszys tk iem  sp o ro  interesiiif)- 
c y -h  -i dźw iękow o i w z ro k o w o  mome-ntói 
i.święto m uzu łm ańsk ie ,  ratowianie się rozb it  
kow łodzi p o d w o d n e j  etc,).

Nad p ro g ra m  —  nowość  i k o n k u re n c  a 
d la  „R ew ji" .  l lew ja  n a  scenie  w w y k o n u n ■ a 
H .-linki R unow ieck iej ,  A. Su-chcick-iego : B i l ­
skiego. P. Belski eo n fe jen c ie ru je  z ru ly n a ,  
p. Suchcicki razem  z p. R u n o w ieck ą  t a ń ­
czą i śp iew a ją  z wdziękiem , p. R u n o w ie r .  
ka  budzi  n iep o k o jące  dreszczyki wśród  m ę ­
skie j części w'idz-ow'.ai sw o im  monologiem...  
Sketch  na zakońszen io  —  d-)brj-. (8k.l.

Z Teatru Narodowego.

Najdroższy kot na św ’ ec»e.

Na zrljęeiu naszem  w idz im y  o kaz  r a s o ­
wego ko ta  pe rsk iego ,  k tó ry  os iągnął  w -sprze-

wO&iSN

d ąży  cenę 13.000 f ran k ó w .  Jest  to chąbn  
n a jw y ż s z a  cena ,  jaką" zap łac o n o  za kota.

Oryginalni oszuści wódezsni.
P clic ia  śledcza poszukuje obeenie dw óch

c-.s/.iLstów, którzy w sprytny sposób  „nabrali"  
szereg szynk ów  t sk lepów  w ódczanych w 
W ilnie.

W) godzinach w ieczorow ych w chodzili oni 
w c dw ójkę do jednego ze sk lepów  wóde-za-. 
nyeh lub sz 'n k ó w  i prosili o liter w ódki. 
Gdy w łaściciel s ta n ia ł flaszkę, jeden 7. kupił 
jącyeh sp ok ojn ie  k ład ł ją do k ieszen i i r o i  
poi-7.ynat liczen ie  p ien ięd zy . Sta|V jednak  
trochę brakow ało, a pon iew aż koleżka nie 
m iał w cale p ieniędzy, kupiec zaś nie ohem! 
p kredytow ać, „alljent"  przepraszał %a nie­

porozum ienie, tłum aczył s ię , w yjm ow ał z po 
w retem  flaszkę i z w estchnieniem  w ychodł ł 

Po up ływ ie pew nego ezasu właścieip* 
szynku lub sk lepu w ódezanego przekonyw ał 
się  iż zam iast flaszk i z  wódką otrzym ał bu­
telkę z w yborow ą.„tw odą.

ąV‘ ten sposób  nicująw nioni narazie oszuś 
ici nabrali oko ło  30 szynków i k ilkanaście  
sk lepów  w ódczanych.

P olicja tropi sprytnych oszustów , zaś 
w zm ianka nin iejsza  niech będzie ostrzeże  
niem dla innych, jeszcze nie „nabranych".

Wykrycie meLiy
przy ulicy tCiosiweJ.

W jleńska policja  .śledcza od dłuższego już 
czasu otrzym yw ała w iadom ości, że w m ieś­
c ie  istn ieje m elina służąca  za  .schronisko Jbi 
złodziei zam iejscow ych  ukryw ających się 
przed pościgiem , albo przybyw ajacycii do 
W ilno na „gościnne w ystęp y”.

PrzeprcwK d)one w yw iady policyjne w y­
kazały, i i  w  mies-zkaniu n iejakiego Tom asze- 
wiczo przy u licy  K lonow ej 1 zbierają się  po  
dejrzanę indyw idua.

WI dzień odbyw ajn się  tain stałe h u lin -
, IłTTytr TTTTTTTłTTTTT»*TTTyłTłTTTTTTTTTTT-rTTTTTTTTTTTTTTTTTłTVTTTTVTTTTTTT7TłTł»Ty ̂

f DRŻEW0 OPAŁOWE ]
l  BRZOZOWE 3 e’̂ ;  po cenach bardzo zniżanych |  
[ ? Ś daa: B-cla KAPLIŃSCY— «]. Wojewó̂ M 7, U \ M  ]

Na zdjęciu  naszpm widzimy scenę 7. u tw o ­
ru  Szaniawskiego „Most" 7. udz ia łem  pp. Lin- 
d e r fó w n y  i Junoszy-Stępowskiego.

im r n m  u m .
Nieśn wy ma rzną Jsk prosięta

S iek ie ram i puska .
Żukowski em ery t,  d a w n y  u rz ę d n ik  kole 

jo w y  straszni-  człowiek. Ma dom, n iby  dom. 
s ta rą  ru d e rę  i  na  l-okatorów s iek ie ram i  p u ­
ska. Nigdy jeszcze n .e  t ra f i ł  zawsze s i e k > r a  
pó jdzie  -mimo .lokatora, jak  m im o  topo-li. ale 
zawsze -straszny cz.lowiek.

J a k  ko-g-o s tać  nu k  jk a n a ic ie  z łotych, tu 
p o m ieszk a  mfesiąc  u  Żukowskiego, a  p o tem  
sob ie  id z ie  szu k ać  deu ju  n a  innem  p o d w ó rk u  
igdzie mniejis-zy k rz y k  i mie to J te  niebozp'--- 
czeiistwo. AU k o g o  n ic  s tać  —  ten musi 
c ie rp ieć .  Żukowski :rwrar p os ta ra  się o w yrok  
ek sm isy jn y ,  a n ie  to b ęd z ie  iprześl a d o w a i 
zalega jących  w opla-cie ioka t i .rów

\ n  jc-dnyeżi rz by t  7_ły. to w lazł  11.0 s-t-nych, 
cfobrał s:ę  WWkołnŚna i za tka ł  w 11-im d z  urę  
D op ie ro  jt-den straża-k, co mieszka* av obej 
śc.ini zltkmiidował zle sk u tk i  tego postępku .

W  lipcu zWn!ustka! u Ż ukow skiego  S a ­
dowski.  cieśla.  Nie zam.cszka? w w y tw o rn e j ,  
W) godnej,  pi zestironnej i tb ie .  Zamieiszkat z 
rodzi-ną w ruderze ,  w tak ie j  cipecwe,, k tó ra  
n ie  nra podłogi,  a sufit m a wygięty , walą  
się. W s ty d  d o p r a w d y  b rać  za to k o m orne .

W(siyd zwłasz.cza rvd człowieka, k tó ry  jest 
z u p e łn i^  b iedny ,  ,nle ma co  zarob ić  i -eh- , 
r u je ;  osta tn io  3 ra z y  byt na o p e r ^ c f j J w ^ . - d  
zwłauzcz.a człowiekow i nie -oistainćej biedy 
Żukow sk iem u, k tó ry  ma i uposażen ie  em-u-y 
ta ine  80 zł. m iesięczn ie  -i n ie ju c h o m o ść ,  i 
n iew ie lką  .s tosunkowo zaległość w p o d a t ­
kach  1,2,090 l.|. Córkę m aże  kształcić  n a  stu
den tkę ,  to ro w er  ,to su k ien k ę  je j  kupi,  a d la  
ludzi przygnieci-c-nych przez Jois żad n e j  nic 
zna 7ro7uirr.aji3ŚGli.

Żukowski choć  piękicirwnii: -pu.si-.a. jes-zcze 
iszględnic  m ożl iw y  cz.łowiek. ale jego żona 
to n a n ra w d ę  tak ie j  d rug ie j  n ie  d a j  Boże. — 
W id y  na po d w ó rk o  n ie  -po zwoi i w ylać  od 
podłogi.  K tó ry  lo k a to r  p om ieszka  tr-ochę, ą» 
raz  wychodzi .

T j  lko .Sadowski nie m óg ł  ..wyjsc bo nie 
mi-ał gdzie... ' .

Wk-ołicu spad ł  na  n iego  w y ro k  ek.smisyj 
ny  Poniew aż  m ró z  "w sądz ie  p os tanow iono ,  
b y  sob ie  jeszcze trochę  poin.i-eisz.kat ale w 
kwietniu,  -będzie m u s ia ł  opuśc ić  rm l- rę .

Nie u zyskaw szy  m a k s im u m  tego co  chcia ł  
g o s p o d a r z , pos tan o w ił  sk o rzy s tać  z p ierw szej  
o kaz j i ,  by  pognęb ić  n iewypłacalnego- loka tc -  
ca.

• rude,rze n ie  było piecu 7  cegieł. Stal
s t a ro m o d n y  m e ta lo w y  piec z b lasza n ą  ru rą  
d o  k o m in a ,  tupu  zakazanego  przez w ła d ze  00 
w o ła n e  do czu w an ia  nad  n iebezp ieczeń s t­
wem.

Ż u k o w sk i  złoży t w Magistrac ie  m eld u n ek ,  
że  tak i  p iec  z n a jd u je  się w  jego posesji  ■— 
Dnia  7 g ru d n ia  o t rzy m a ł  z aw iad o m ien ie ,  że 
m a  zlikw id-ować. b laszany ,  a p ostaw ić  m u n  
w an y  kom in .

D n ia  10 g ru d n ia  Sadow ska  gotowała  strw 
wę d ia  dziecka, gdy rniat i u ła m k i  cegieł 
p o sy p a ły  się z p ieca. K a r to f le  zo-staly zasy ­
pane ,  ta le rz  rozb ity .  N a  górze r u r a  b l a s z a n a  
zosta ła  gwattow nfę  w y rw a n a  przez  Żuków 
skiego, k tó ry  te raz  wybiegł 7. wiedkim t r iu m  
fem  n a  p o d w ó rk o  w o ła ją c :

—  Zrobiłem  co chcia łem . Niech teraz  w r  
m a rz n ą  jak  p ro s ia k ' .

Sudowiski cieślaj  jest z rodznną sk a z a n y  
n iem a l  n a  zagładę. Ale Sadow ski jest  mied,'. 
łęga. Z am ias t  w Sadzie  powiedzieć  wszystko  
co wie o Ż ukow skim  d a ł  k r ó tk ą  re lac ję  1 
t em  Ue B -od k ied y  zalega.

T ak  sa m o  św iadkow ie  Choehłow ie .  choć 
dużo o Ż uk o w sk im  wiedzieli  t a k  byli z d e j ­
mowani tem że o d p o w ia d a ją  n a ra z  n a  p y ta ­
nia  p a n ó w  w togach  £ p a n ó w  w- m u n d u ra c h ,  
j.e  ty lko  w ybąkali .  że p r z y  5 s topn iach  m r o ­
zu. m u r u ją c  trzeba  grzać wodę.

Sąd uzna ł ,  żt Żukowski m ia ł  p ra w o  i hi 
szne p sw o d y  do zniszczenia p ieca  b ln s - z a r y  - 
pow in ien  by ł  j e d n a k  n a  jego m ie jsce  posła- 
w/ć m urow any .  Pon iew aż  zosta ł  je d n a k  j u t  
za to k a r a n y  w  t ry b ie  a d i m n i s t r a r , jnvm. 
po s tan o w i ł  go od odpowiedzńilności  k a rn e j  
zwolnić.  Ost.

Centrum "ozrywek i 2ycfa 
towarzyskiygo.

Naj pr z y je mn ie j  s p ę d z i ć  m o ż n a  w i e c z ó r  
przy  d ź w i ę k a c h  muz yki  d a n c i n g o w o -

w Restauracji Si- &?orges.
W y k w i n t n a  i naj tańsza  k u c h n i a .  Bufet  
o b f i c i e  Ł a o p a t r z o n y  w  n a j l e p s z e  i n a j ­

t a ń s ze  zakąsk i .

ki -zaś po nocach wszyscy ..guście-' w ychodzą  
na min-sSo. O bserwacja i dalsze wywiady wy 
kazały, iż w łaśn ie  u Tum u.wewicza mi" u-t 
się  poszukiw ana m elina.

Yijczoraj po licja  w kroezyta do m ieszkania  
T oniaszew ieza . Zatrzym ano kilku oddawnn 
poszukiw anych zJm!ziri w tej liczbie braci 
’iVo.jeii-cli(i w iczów . Tom uszew iyza, E niiiję  
Latko. Anastazję Szustow iez i innych.

Zatrzym ano rów nież niebezp iecznego zlo 
d zieją  L itw inow icza, który ukryw ał się  pod 
talszywł-m nazw isk iem  K nebelsdorfa.

Przy K nebelsdoriie-L iiw inow iczu  znalez.io 
no paszport na nazw isko H ieronim a K nebcls 
doria . Przeprow adzone dochodzenie w yka­
zało, że paszport ten pożyczony mu został 
przez praw dziw ego K nebelsdorfa, k tó r , 
eJjeial w  ten sposób ułatw ić m u ukryw anie  
się  przed policją. Obu K nebelSoorfów fał 
sz-ywego i praw dziw ego aresztow ano i osa 
dzonu w  w ięzien iu .

Podczas rew izji w m elinie ujaw niono  
rów nież rzeczy pochodzących z kradzieży.

W Ś R Ó D  IR I S  M .
—  Nowy numer „W łóczęgi44, p ią

tv  zkolei nktrzał się w k io sk ach .  Za 
w ie ra  w y w ia d  T  Natgurskiego z u s tę  
pując>  m  p. w o jew odą  B eczkow iczem , 
a r ty k u ły :  W ściek licy  —  o  izolacji  go 
sp o d a rcze j  Ziem M sc h o d n ic h .  inz. 
S h tchockicgo  —  o ln ia rs tw ie .  dr. S. 
W y"stouchii, S te fana  N-otwickiego -  - o 
.p ra w a c h  szk o lnych  i w y c h o w a n iu  
m łodzieży  (zapow iada  się szerszą  cha  
t a k le ry s ly k ę  m łodz ieży  w n-rze najnt)  
tir. W . A rc im o w icza  zes taw ien ie  
k u l tu ry  i c zy te ln ic tw a  eu ro pe jsk iego  
i soyyieckiego, fe lje ton  K. ł ę c z y c k i e ­
go, wre's/tćie sta łe  dz ia ły  ,,In ic ja tv-  
yva“ , ,,V ,lóczęga p o  m ieśc ie" ,  w,A kade 
tiiicki k lub  w łóczęgów ", p o le m ik '  i 
n o ta tk i .  T u  n a  p o d k re ś le n ie  zas ługa  
jż głos .sekcji n a rc ia r s k ie j  AZS‘u, z a ­
w s ty d za jący  tych, k tó rz y  jeszcze się 
n ią  'zdecydowali n a  rozpoczęcie  sezo­
nu  na rc ia rsk iego .

ł
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Dzień imlenm P. Prezydenta w Nowogródku.
W  d n iu  m n e n in  p. P rezy d en ta  

R zeczypospo li te j  NowogTÓdek p r / y b  
ra i  o d św ię tn y  w ygląd . O by w ate le  u- 
a e k o ro w a l i  swe d o m \  f lagam i o  b a r  
w a c h  p a ń s tw o w y ch .  U d e k o ro w a n o  
g m a c h y  u r żydów. W  św ią ty n ia c h  
w szys tk ich  w y zn ań  odby ły  sio n a b o ­
żeń s tw a  n a  in tenc ję  p. P rezy d en ta

Mościckiego. W  s ta l lach  kościo ła  św 
Michała  zasiedli p rzed s taw ic ie le  
w ładz  z w icew o jew odą  G odlew sk im  
na  czele, śwńątynię w ypełn ili  p rzednia  
w icn  h  o rg an izacy j  i spo łeczeństw a . 
O rg an izac ją  o b c h o d u  k ie ro w a ł  Z w ią ­
zek .straży Pożarnych-

Riuo Dźwiękoie

Maleńkie
w LIDZIE, ’ 

Suwalska 74

P i e r w s z y  f i lm o d j a l o g a c h  p o l s k i ch ,  f rancuskich  i n i e m i e c k i c h .  
T r ag e d j ę  t y s i ę c y  g ó . n i k ó w  w y d o b y w a j ą c y c h  czarne  djamenty*  
r o z p a cz  i ł zy ma te k ,  żon ,  o j c ó w ,  m ę ż ó w ,  s iós tr  i braci  da ar­
c y d z i e ł o  d ź w i ę k o w e ,  o w o c  S y z y f o w e j  pracy  g e n i a l n e g o  u m y s ­

ł u ,  rea l i zatora  6 W. Pabsta p. t.

Braterstwo Ludów
Doskonałe wyniki palowania w nsOlsśaictwłe

K r u p l a n s k i m .
W d n iu  28 s tyczn ia  odby ło  się vr la gości (zaproszonych i z te re n u  ph- 

n ^ d leśn ic tw ie  L asów  P ań s tw o w y ch -  w ia lu .  N o w o g ró d k a  i W arszaw y. Za- 
K ru p la ń sk ie m  p o w ia tu  w ołożyrtskiego bito  k i lk a  dzików - w ilków , li.-.ów i 
wie lk ie  p o lo w an ie  n a  g ru b szą  zwie- 1. i lkanaśc ie  zajęcy —  b ie laków  
rzynę. W p o lo w a n iu  wzięło  u d z ia ł  wie

Szaleństwa furjata.
W e wsi Turce gm. pr/tew łockiej 38 letni 

Ignaey K uczerow  dostał nagle  ataku szału 
i począł okładać kijem  sw oją  żonę i rjde- 
ei. Gdy dw aj synow ie usiłow ali ojca powstrzy  
mać osza la ły  K nczerow silnem  uderzeniem  
kija roztrzaskał głow ę 16.letniem u synow i 
Stanisław ow i, zbił do n ieprzytom ności dru 
giego 15 letn iego  syn a  K azim ierza i poła

mai obie ręee sw o jej żonie Zofji, puczem  
w ypadł na dziedziniec, i podpalił zabudow a­
nie, które dzięk i natychm iastow ej akcji ra­
tunkow ej zdołano uratow ać. W Jtąc, iż po­
żar został ugaszony sza len iec  począł biegać  
po w si z rozpaloną żagw ią z zam iarem  pod­
palenia budynków . Z trudem /.dolane szaieu  
ca un ieszkod liw ić.

Krwawa zajśne z koniokradem.
W czoraj w stajn i P iotra Bos-m rowicza, 

m ieszkańca wsi W idzian y  pow . dzińn ieńs ii - 
go n jęto  na gorącym  uczynku kradzieży k o ­
nia zaw odow ego złod zieja  Sudurow a Alek- 
sieja  z zaścianka K uczkuryszki. W  czasie  
gdy B oszarow icz z synem  usiłow ali zatrzym ać  
złodzieja ten porw ał z pod ściany kaw’ał

żelaza i ugoaził nim  w giow ę B oszarow icza, 
co  w idząc syn  z. obrzezanki strzelił d o  z ło ­
dzieja , lecz chybił. M iędzy Boszarow iezem  a 
Suidurowym wj w iązała  s ię  zacięta walka. 
-\a  o g łe s  strzału przybiegli sąsiedzi, którzy  
ciężko zbili kijam i w łam yw acza. Na pół ży ­
w ego Sudurowa odesłano do szpitala.

Nie papierosy, lecz czad.
W jednym  z poprzednich num erów r/a 

s^ego pism a donosiiśm y o  zagadkaw em  za. 
truciu się  studentk i Czesławy P aw likow sk iej 
zam ieszkałej p izy  u licy  Starej Nr. 13 oraz  
je j znajom ego, przebyw ającego w ów czas w
jej m ieszkaniu urzędnika Kasy Chorych w
W ilnie St. Strzałkow skiego zam. przy ulicy  
Portow ej Nr. 3.

Po odzyskaniu przytom ności Strzałkow ­
sk i ośw iad czy ł że zatruli s ię  papierosam i,
które nabyli w drodze do kina „Caslno" u
jednym  z kiosków .

D i i i :  Bł aże ja .  

Jutro: Andrze j a

Wacbóci  ałońca  

Z a c h ó d  .
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24

Spostrzeżenia zakłada Meteorologji U.S.B.  
w Wilnie z dnia 2-11— 1933 roku

C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m  l i m /  t r a c h  7 5 9  

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a :  —  1° C .
n a j w y ż a z a  - f -  1° C .
najniższa —a 4° C

Ó p i d M
W i a t r :  z a c n o d n i .

Te nd e nc j a :  lelrki wzro»t .
Uwmg . chm urno, drobny anieg.

Jak wygląda nowy oudiet
Wilna.

W  tych  d n ia c h  M agis tra t  d tf i i i i -  
I ‘-wni e zak o ń czy  t r w a ją c e  od szeregu 
m iesięcy  p ra c e  n a d  sp o rz ą d z e n iem  no 
w ego p re l im in a rz a  budże towego. Rzec 
m o żn a ,  ze w o g o ln e j  sw e j  s t ru k tu rz e  
p ro je k t  now ego  b u d ż e tu  zos ta ł  juz 
o p ra c o w a n y ,  p race  obecne  do tyczą  
już  ty lk o  szczegółów.

.Nowy bud że t  po s t ro n ie  docho 
d ó w  zw y cza jn y ch  z a m y k a  się su m ą  
7.96U 000 zło tych. P o z \c ja  ro z c h o ­
d o w a  p rz e w id z ia n a  jest na- s u m ;  
7.070.000 zło tych. P o k a ź n ą  pozycję  w 
dz ia le  w y d a tk ó w  z a jm u je  —  sp ła ta  
d ługów  na  eo M agis tra t  p rzezn acza  1 
i pół m il jo n a  złotych.

Przy k o n s t ru o w a n iu  now ego  bud 
że tu  M agistra t  w ziął pod  uw agę  p łyn  
ność obecne j  k o n ju n k tu r y  gospoda/ 
czej, ob n iża jąc  znaczi nie p rz e w id y ­
w an e  w p ły w y  z ty tu łu  poda tków  

W  p o ró w n a n iu  r. b u d ż e te m  obec- 
ii)jm n o w y  p re l im in a rz  jest m n ie js iy  
< b lisko  1ń p ro cen t .

Zeznanie jego zainteresow ało  polieję, kto 
ra w szczęła  energiczne dochodzenie, W yni 
ki dochodzenia, rozw iały jednak tajem ni­
czość tego wypadKu, gdyż okazało  się , i/, 
onoje  zatruli się  w ów czas czadem  który pow  
sia ł wskutek przedw czesnego zam knięcia  
pieca, a czego poszkodow ani n iezauw ażyli.

W obec w yjaśnien ia  praw dziw ego podło  
ża „tajem niczego*' zatrucia i ustaleniu , że 
w iny osóh  trzecich w danym  w ypadku nie 
było dalsze dochodzenia  w tej spraw ie zo  
sła ło  um orzone. (e)

„Kulig" z  M. R. iP. w Wilnie.
W  d. 29 I. rb. Oddz. Z rzeszenia  Młodz. Rz/ 

m ieśln iczej  i P rzem ys łow ej  im . Szym ona o 
narsk iego .  dzięki  p o p a rc iu  d y r .  Izby R z e m -  
p. K. M łynarczyka  —  zo rgan izow ał  t radycy j  
ny .Knl.g ' , do k a rc z m y  „ K rzy k ó w k a"  w k*ó- 
re j  w roku  1839 zo s ta ł  a resz to w a n y  b o jo w ­
n i k  o- Niepodległość  Polski  i P a t ro n  Od/fsLi 
1u Szym on K onarsk i .  W  kuligu  wzięło udz-al 
50 cz ło n k ó w  n a  czele z p rezesem  h o n o r o ­
wym -p. A. Amforo wic zem i dyr.  łł.  Korczew 
skini.

Po p rzy b y c iu  do k a rcz m y  od b y t  s ię  ub ad. 
w czasie  k tó reg o  p .  A. Anforowiicz p rzyw ita ł  
sjmzpatyków' Oddziału ,  k tó rz y  zechci-.-P 
wziąć /udział w ku ligu  — p o d k re ś la ją c  c.'z 
r a k te r  dzLsuejszego p rz y ja zd u  do miejsc/i ,  
gdzie  został  z d rad z an y  b o h a te r  n a ro d o w y  ś. 
p Szyinio/nj Konanski,  k tó ry  z łoży ł  zł wolność  
na  o ł t a r z u  O jczyzny  swoje  żyaie.

P. H. K arczew ski wygłosi ł  d łuższy e f t  
r a t  o dz ia ła lnośc i  i  c zynach  Szym ona  K onar  
sk iego, w fo rm ie  t reściw e j  i j a k  dla m ł jd z ie  
ży b. z ro zu m ia łe j  zach ęca jąc  do w ytrw ale  ; 
p racy  dka d o n r a  o d rodzonego  p aństw a .

N astępn ie  zab ra ł  g łos prezes Oddz ia łu  (/. 
Sakowi/oz —  p odkreś la jąc ,  że m łodzież  .rz,-.  
szo n a  w  Z. M. R. d P. dąży  sw o ją  w y trw a .ą  
p ra c ą  d o  p o d n ies ien ia  rzem ios ła  i ośw /..ty 
w  sze regach  przyszłych k a d r  r z e m ie ś ln icz y . h 
k tó rzy  n ie  tylko b ę d ą  d o b ry m i  r zem ieś ln ik a  
ina, lecz rów nież  i  d o b ry m i  o b y w a le lam  a 
w ra z ie  p o t r z e b y  s ta n ą  w  szereg i  p ierw szych  
o b ro ń c ó w  gramie Polski.

Na z akończen ie  o d b y ło  s ię  wspólne  z d ję ­
cie fo tog raf iczne  \  w n a s t r o ju  b. m iły m  i 
zd ro w y m  ipowTÓcóno w ieczo rem  do W ilna .

Należy 'podkreśl ić  z c a łem  u z n an iem ,  ż 
D ow ództwo 4 P u łk u  U łanów  Za/niemeńskie i 
b  .p rzychyln ie  u s to su n k o w a ło  się do p rośby  
m łodzieży —  u d z ie la jąc  b e zp ła tn ie  kon i  wo 
zów to też m łodzież  rzem . p rag n ie  w  na ;  
b l iż szym  czasie  z rew an żo w ać  się i urządz ić  
p rzeds taw ien ie  dla u łan ó w

Ofiary.
Dyr. Spółdzielczego R anku  L udow ego w Li­
dzie  p. Michałowski  zam iast  b i le tu  wstępu 
n a  Bal Z w iązku  Pracv  O byw ate lsk ie j  Kobiet 
sk ła d a  na  dożyw ian ie  cLz.atwy szk o ln e j  7.1. 3.

Konferencje porozumiewawcza 
rodziców z nauczycielstwem 

w Nowogródku została zerwana.
In ten c ją  komutetów rodzic ie lsk ich  w  No 

g ro d k u  było n a w iąz an ie  bLiż/szego k o n ta k tu  
z. nauczycie ls tw em  i zażegnan ie  na  p r z y ­
sz łość  wszelk ich  n iep o ro z u m ie ń  d konfi '1: 
tów. m a ją cy c h  sw e ź ródło  p rzew ażn ie  w '.u- 
iprężonycb s to su n k a c h  m iędzy  k ie ro w n icL  
« m  szkoły u rodz icam i.

Na zebran ie  w  dn iu  31 bm. p rzy b y ło  oko 
to tO osób —- rodziców, k i lku  nauczycie l  . 
p. i /nspektor Szkolny St. Chruściel ,  jego '.a- 
s tęp ca  i p .  poseł J. Mały nic z.

J e d n a k że  wbrew p rzew id y w ąn io m  ro d z  - 
oow „k m ife re u c ja "  ta n ie ty lko  n ie  z aż eg n a ­
ła k o n f l ik tu  lecz wręcz przeciw iiie  zaos trzy ła  
Sto.

Po ó -g o d z in n e j  dysk u s ji  insp .  C h ru ść ’cl 
o puśc i ł  d e m o n s tra cy jn ie  w ra z  z nauczycie1!■ 
s tw em  salę  o b ra d  (,,Ognisko* j ,  w y ra ż a ją c  
s/we n iezadow olen ie  i n iechęć  do zarządu  
kom /t .  ro-dz. szkoły Nr 1

Morfinistk* usiłowała popełnić 
samobójstwo w Magistracie 

m. Nowogródka.
Przedw czoraj o godzinie 14 d-o gabinetu  

burm istrza p. W otnłka przyszła znana w  
3\ow ogródku bezrobotna, cierpiąca na astm ę  
Zofja M alicka z prośbą o pieniężny zasiłek  
na kupno m orfiny. Gdy p, burm istrz o d m ó­
w ił prośbie, w ym ieniona w m gnieniu oka  
v. y c iągnęła z k ieszen i szklankę z esencją i 
w ypiła ją. Denatkę w stan ie ciężkim  prze­
w ieziono natychm iast do szpita la  w N ow o­
gródku. „

Jatka zgniłych cieląt 
w Nowogródku.

W dniu 31 styezn ia  kom isarjat P. 1*. w 
Now ogródku w ykrył w m ięsnej jatee B. Ber 
kow iczu przy ul K orctickiej 2 przedw cześnie  
urodzone, zgn iłe  już c ie lak i i 23 kg. ni mi 
stem plow anego m ięsa.

Przeciw ko niesolidnem u rzeźu lkow i sp i.  
■sam. odpow iednie p iotoku ly .

» q > < ł i > @ g M P  o  a >  « a

’ R E S T A U R A C JA
„ Z A C I S Z E "

w Nowogródku —  ,sMały Zamek**
Lokal  p o n ę t n y  i mi ły .  K u c hn i a  w y ­
kwintna.  Bufet  o bf i c i e  raopatrzoriy • 
w  z i mn e i g o r ą c e  zakąski .  Ga bi ne t  

Z e s p ó ł  muz y c z ny .
C e n y  n i s k i ;  C e n y  ni*kie
w soboty od godz. 20-ej do 1-ej

DANC NGI TOWARZYSKIE

Wypadki lotnicze.
1 b. m. w gouzinaeh popołudniow ych na 

lotnisku 5 pułku lotn iczego w Lidzie przy 
lądow aniu sam olotu  w ojskow ego nastąpiła  
katastrofa lotnicza podczas której por. p ilot 
H ryniew icz odn iósł szereg o-brażeń c iifa , zaś 
ppor. obserwator H rabkiew icz w yszcdi bez  
szw anku.

Na skutek defektu m otorze zm uszony  
rów nież był lądow ać pod Rauuniem  (powr. 
lidzkl) san ioiot w ojskow y 5 pułku lotniczego  
pilotow any przez st. sierż. pil. Snaek iego i 
obsi-rwatora ppor. Itaubo. Sam olot został 
uszkedzony ,k>Uiicy w yszli bez szw anku.

Skazanie kobiety-szpłega w Lidzie
Sąd O kręgow y w Lidzie skazał na 10 lat 

w ięzien ia  m ieszkankę wsi H ortow lcze pow ia  
lu m ołodeczańsk iego M ichalinę Abram owL  
czow ą lat 35 za szp iegostw o na rzecz państ­
wa ościennego. Czterej jej w spóln icy  bracia 
M arkiewieze z Lidy, Saj i B uskin  zosta li ,ui 
zasądzeni, przyczcm  jeden z M arkiewiczów  
i Saj zostali pow ieszen i, drugi M arkiewicz  
i Buskin odsiadują karę dożyw otn iego w ie  
zienia. A bram ow iczow a jednocześn ie została  
pozbaw ioną praw na przeciąg lat 10.
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R E S T A U R A C J A
„ O G N I S K O * *

w [Nowogródku
wydm) e: śniadania, obiady i kolacje

P rzygrywa  orkies tra  s a l o no w a .  
P i w n i c a  z a o p at r z ,  w e  w s z e l k i e  trunki .

Ceny znacznie zniżone.

TE ITR I MUZYKA
W WILNIE

— Teatr W ielki na P ohulance. Dziś v.- 
p ią tek  dn. 3 lutego o godzi/nie 8 w. c iekaw a  
i a k tu a l n a  k o m ed ja  Deval ą Mad- m olse lL  ’, 
k tó r a  prócz  n iepospoli tego  h u m o ru ,  posia 
d a  żywą a k c ję  a p o ru sz a  ciekawy7 prob! ’/n 
m ac ie rzy ń s tw a .

—  N iedzielna popołudniów ka. W  niedz/c  
tę dnia 5 lu tego o godzinie  4 pop. o d eg ran a  
zostanie  h is to ry czn a  sz lu k a  D -ra  J.  Pol lak a

Ks/iąże Józe f  P o n i t o - w s k i C e n y  zniżone
W id o w isk o  to zaleca/ne jes t  prz-eiz K u m  

to r ju m  Szkolne  d la  m łodzieży.
—  Teatr „Lutnia" Dziś w  p ią te k  3 b. m. 

. .Róże z P. iorydy" z Kulczycką  w roli  głóv> 
ne  j.

I f w ł y k .  K l a ł - T n l f

P R  fi
Wltlka 42.

w ram ionach

f;ascy  nując.

łt n a jn o ws z e j  r e we l a c j i  
aktorskiej— d ra ma c i e  c z a ­
r u ,  z m y s ł ó w  i n a mi ę t n o ś c i ZUZANNm le n o x

Wkrótce
w n a sz e m  

kinie

92t .»l /4k.  j t i n o - T s a t r

BELIOS
38,  te! .  #-k6

Hanka Runowiecka w e d e t t a  
rewj i  

s t o ł e c z .  
n ie z r ó wn a ny  
w y k o n a w c a

Dziś początek seansów o godz. 2-ej pp.
NA SCENSE: G o ś ć  inne w y s t ę o y  zn a r t ys t ów
t ea tr ó w „M o rsk ie  O ko" i „Otul pro Q u o ":

Aleksander SUCKCICKI Stanisław BELSKI
p i o i e n e k  c h ar a k t er y s t y c z n y c h .  —  Ś p i e w !  —- Humor l  — Aktual ja !

NA EKRANIE: S o b o w t ó r  M A R L E N Y  D I E T R I C H  — n o wa  g w i a z d a  TA TU LA H  B A kK H EA O  i GARY CO OPER
w p r z e b o j u  C  ^  A  'Tff* M A R  "9  A  O  ̂  t*  I F  l m  t<‘n o s i 4 e n ą ł  n a j w i ę k «  = y  s u k c e s  n .fta i  BA Bw $  I i  Wf I B \ l  l  e k r- A m er y k i  i Europy.  C e n y  p r z y s t ę p n e

B L « l l  P o c z ą t e k  s e n s ó w  o oUz. 2, 4. 6. , i 10'20ś w i a t o w y m

wi^k.  teatr i w i o t ln y

p  a  n
st .  l e l k a  4 2 .  t e l .  5 - 28

PRZECZIfH; HA SPRAWA KLARY 9EANE
N i e z w y k l e  e m o c j o n u j ą c y  dramat  k o b i e t y  bruta lnie  p o tr akt owa n ej  p r ze z  los.  —  N A D  P R O G R A M :  Ś wi e t n y  f i lm  
s e n s a c y j n y  UCHWYCONA SZAJKA z u lubi eń  p ub l i cz n . ,  mi s t rzem e kwi l i br ys t yk i  i akrobatyki  HOOt Gibsonem* 

oraz dodatki dźwiękowe. —  P o c z ą t e k  o go dz .  4, 6, 8 i 10*15. Ceny znacznie zniżone.

d ź w i ę k o w e  K i n o

Z  A S I H  0
trik.* 47, teł, 15-41.

D Z I Ś  2 g od z .  p r z y g ód  i n i e b e z p i e c z e ń s t w !  P i e r w s z y  0 ^ 9  I w  f f i ’ 8 ?  S  ŚS 8  A  P o e m a t  o  kraju c z arnych  
d ź w i ę k  , n a k rę c o n y  w  o s t ę p a c h  dżungl i  afryk.  p.  t. A #  w * ”  U l  ILS »  Ł .  M ł  b l i p u t ó w  i m a ł p o l u d ó w ,  
ni e z r ó wn an a  rewj a  la mpa r tó w,  l w ó w ,  h i p o p o t a m ó w ,  k ro kody l i ,  n o s o - o ż c ó w7. żyraf  i s łoni .  Jest  t o  fiłnt dla w s z y s t k i c h  

Z n a k o m i t y  kontras t  c ywi l i zac j i  i prymi tywu.  N A D  P R O G R A M :  Na J n OWS Zy  t y g o d n i k  OŹWiękolAry F j Xi  . 
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z  4. 6,  8 i !0 15: C e n y  Od 20 g r .  Dla  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y .

• l i r  ęk. Kino - Teatr

Mttywoaó
4 //!:*».- 22 tel. I r*28

DZ1ŚI P e r ł a  h umoru i w e s o ł o ś c i  z  udz .  z n a n e g o  w s z ys t k i m  z f i lm.  C. K . Feldmarszałek i On i jego siostra

'i!  t  a s t m  S u h j a n a  ”  °br , "  P O D  t t U D A T E L I k
N A D  P R O G R A M :  Atrakcje dźw iękow e. bio c z ą t e k  o g odz .  4, 6,  8 i 10,20,  w dnie  ś w i ą t e c z n e  o g 2-ej

Książka to najlepszy przyjaciel czło­
wieka, bo mu świadczy wiele dobrodziej stu 
a nie wymaga wzaiemności

i. S. M ILL .

Biblioteka Nowości
W itno, u l .  Jagieltoftska 16 ,  m .  9

z a o p at r zo n a  w z n ac z n y  d ob ó r  o s t a t n i c h  n o ­
wości i dz i e ł  k la s yc z ny c h .

Cz y nn a  od godz .  11 do 18-ei .  Warunki  d os t ę p ne .  
KCaidy cz y te l n i k  ot rzymuje ,  jako p r e m j u m ,  

ł ad ni e  o pr a w i o ną  ks iążkę.

R a t u j c t e  z d r o w i e j  s i : r ' ; r
w a g i  l ek ar s ki e  s t wi er d z i ł y ,  że  75% Chor6b po- 
wstaje z powodu obstrukcji.

C h or y  ż o ł ą d e k  j es t  g ł ó w n ą  p rz y c z y n ą  p o w s t a  
nia na jr o z ma i t s z yc h  c h or ó b ,  z a n i e c z y s z c z a  krew  
i t w o r z y  z ł ą  p rz e mi an ę  materj i .

SŁYNNE OD 50 L A T  W  CAŁYM  ŚWIECIE 
ZIOŁA Z GÓR HARCU Dr. LAUERA

jak to s t wi erdz i l i  prof .  Be r l iń sk i e g o  U n i w e r s y t e t u  
Dr. Mart in,  Dr.  H o c h f l a e t t e r  i w i e l u  i nn yc h  w y b i t ­
n y c h  l ekarzy ,  są i d e a l n y m  ś r o d k i e m dla u z d r o w i e ­
nia ż o ł ąd ka ,  u suwaj ą  o bs t rukc j ę  ( za t wa r dz en ie ) ,  są  
do b r ym  ś r odk ie m p r z e c z y s z c z a j ą c y m ,  u ł atwi ają  
funkcję  o r g a n ó w  t rawi en i a ,  wz ma c n i a j ą  organizm  
i p o b u d z a j ą  apet yt .

Zioła z gór Harcu Dr. Lauera usu wa ją  c i er ­
p i en i a  wą tr o by ,  nerek ,  k ami e n i  ż ó ł c i o w y c h ,  c i er ­
p i en i a  h e m o r o i d a l n e ,  r e u m at y z m  i artretyzm,  bó l e  
g ł o w y ,  wy rz u ty  i l i szaje .

Zioła z gór Harcu Dr. Lauera z o s t a ł y  n a ­
g r o d z o n e  na w y s t a w a c h  l ekars ki ch  n a j w y ż s z e m  
o d z n a c z e n i e m  i z ł o t e m i  m e d a l a m i  w  B a d e n i e ,  Be r ­
l in i e ,  W i e d n i u ,  Paryżu ,  L o n d y n i e  i w.  in. m ia s t a ch .  
T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń  o t r z y m a ł  Dr. LflUer od  o só b  
w y l e c z o n y c h .

C E N A  p u d e ł k a  zł.  1.50, p o d w ,  pud.  zł .  2.50.  
S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h  i s k ł ad ac h  a p t e c z n y c h .

Pracownia OBUWIA 
M. DRZEW IŃSKI

Bonifraterska 6
P R Z Y J M U J E  O B S T a L U N K I  i R E P E R A C J E  

oraz reperac je  k a l o . z y  i ś n i e g o w c ó w .

I I

Parowa farblarnla, pralnia chemiczna, 
prasownla I gremplarnfa maszynowa

EXPRESS,,-fli!n0,2r,k7\*0l
farbuje ,  c h e m i c z n i e  p i erze ,  prasuje  i j e d n o c z e ś ­
n i e  odkur z a  ubrania  i g re mpl uje  ma te r ia ł y  na 
p o c z e k a n i u ,  odp ar z a  p lu sz e ,  p l i suje ,  reperuj e  
b r a n i a ,  o d n a w i a  k a p e l u s z e ,  o d s y ł a  r o b ot ę  be z  

d o p ł a t y  do  do mu ,  w y k o n u j e  w s z y s t k o
T A N I O .  S Z Y B K O  i SOLI DNI E !  

Z w r ó ć c i e  s i ę  do „ E X P R E S S U “ —  ta l efon  17-00 
— P r o s z ę  s i ę  pr z e ko na ć !  —

NAJLEPIEJ I NAJTANIEJ
n a b y ć  m o ż n a  w s z e l k i e

I l i i i !
w tartaku w odnyw  w Krumincach,

p o c z t a  i s tacja  kol .  O l k i en ik i .

osisennazc—awacBMMarcga -■ w. u iw » r«ra„«- "ermw/mmrn i'./iirto,.» r
D A  I  A  f" 7 F  I  8 I  Naj  w . ę k s z y  w y b ó r  fajek i p r i y b o r ó w  tło p a l e n i .
T # 4 l » J 4 w Ł Ł m  posiada sk le p  tytonibwy

A  W iln o , W ileń sk a  Nr. 42
“ ■* S L A i  A  feł ww »  *■ * ( D o m  Of ic era  P o l s k i e g o )

R e k l a m a  j e s t  d ź w ig n ią  h n̂ d lu i
u H B i n n M B i B n n m  B B a w m a a n n a  uh— a—  ■ mi

Z A  O G Ł O S Z E N I A  P Ł A C I  SIĘ R A Z  T Y L K O  

K L I J E N T E L Ę  Z Y S K U j E  SIĘ N A  Z A W S Z E

OGŁASZAJCIE SIĘ W „KURJEwZt WHEŃSKTM"

Od r.-;Jrn 1343 Is tn ie ją

Wiienkin
ul. TATARSKA 2o

Heble
j ą da l h a ,  ay ptatu# i git 

bln/t/toir*, kr«riB::sy, j 
e/IMy, saa fy ,  Jó żk a  lt.ct. j 
Wykwintne, Mocna, \ 
N I E D R O G O ,

u  i f tgsh jit  u m m
l MA RATY.

N4»ESZLY IOWOSCI.
8 3 2 4

D O K T Ó R

PIOTROWICZ' JURCZEIlKOWfl
Or dynator  Szpi ta l a  S a w i c z  
s h o r o b y  skórne,  w e n e r y ­

c z n e  i m o c z o p ł c i o w e  
p r z e p r o w a d z i ł a  s ię

W ileńska 34, U piętro  
Przyjmuje  od  5— 7 wiec^z.

Ol biymewicz
C h or o b y  we n e ry c z n e ,  

skórne  i m o c z o p ł c i o w e ,
ul. Wielka Nr. 21,

tel .  9-21,  od  9— 1 i 3— d 
W .  Z. P.  29.

U Kenigsberg
Choroby 8kó*B9, 

weneryczną 
1 moczopłciowe,

ulica Mickiewicza 4,
teluron 10-90, 

od g id*. 9— 12 i 4— 8

Dr. W ollson
Ch or o b y  skórne,  

we ne r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

Wilehska 7, te!. 10-67
od  godz« 9— 1 i 4— 8

Maszynistka
poszukuje posady
jak r ó wn i eż  m o ż e  b y ć  an- j 
gażow&na do biura na ter- , 
m i n o w ą  pracę ,  r ó w n i e ż  J 
w y k o n uj ę  różne  pr a c e  w  ] 
do mu  po  b. ni skich c e n a c h  j 
Ł a s k a w e  of er t y  do Adrn.  J 
. K u r j e i a  W i l e ń s k . “ p o d  \ 

„Maszynistka**

A k u s z e r k i

przyjmuj* o d  9  do 7  
u l ic i  K a sz t an o wa  niD 5
W, Z ,  P .  Nr 69. 85?!

A k , . s > :  e r n a

Śmtałowska
przeprowadziła s i ę

na ul.  O r z e s z k o w e j  3— 12 
(róg M i c k i e w i c z a )  

l a m i e  gabinet  k o s m e t y t *  
c y ,  u s u w a  zmarszczki ,  bro 
dawki ,  kutztrki  i wągry  
W.  Z.  P 48.  832

Akuszerka
M , B m z m h
przy jm uje  bez  przerw?
przeprowadziła się

Zwi e r z y ni ec ,  T o m .  Z a m  
na l e w o  G e d e m i n o w a k t  

ul. Grodzka  27.
W. Z.  Nr. 3093

P o g o to w ie
pończosznicze

s p r z e d a ż  i re pe ra c ja  
p o ń c z o c h  i t r y k o ta ż y  

ul. W i l e ń s k a  30

Sprzedaj'e się
Mleczarnia-Stołówka
z t a  :m u r z ą d z e n i e m  
z p o w o d u  w y ja z d u  
przy Ostrob ras k ie j  13 

warunk.  na m ie j sc u

Gr u nt ow n a  i sz ybka
n a u k a  

obcycn języków
ayatemero k o n w e m a c y j  n: 
francuski ,  n i e mi e c k i ,  w ł o ­
ski oraz  p rz y g o t o w a ni e  
d o  matury i e g z a m i n ó w  
z m a t e m a t y k i ,  f i zyki  i c h e -  
mji.  L e k c y j  u dz i e l ają  byl i  
prof .  l in gwi s t a  i m a t e m a ­
tyk.  Z g ł o s z e n i a  T r o c ka  
15—* ! 4 ,  od  4— 6 po  poł .

Korepetycje
u d z ie lam  o raz  p rzygolo  
w u ję  d o  eg za m n ó w  z za 
kre su  g im n az ju m .  W y tn ą  
ga n ia  sk ro m n e .  Nauka  
sol idna. Ł a sk aw e  zgłoszę 

■nia do  a d m in is t ia e j i  
„ K u r je r a  Wlileńskaego" 

pod W . K.

RESTAURACJA
pod „W ILKIEM "

ul ica  M i c k i e w i c z a  33. 
Wy da je  śn iadaia ,  o b i a ­
dy  i ko l ac j e .  Zi mne  
i g o r ą c e  zakąski .  G a ­
b i ne ty .  C e n y  kryzys .

Duży GARA?
do wynajęcia

przy ul Z a r z e c z e  Nr.  7  
( na pr z ec i w  Krzyża) .  D o ­
w i e d z i e ć  się: Ż w i r ó w *
Góra  7 u K. S i em i r a d z ­

k i e g o

“ P O K O J E
umeblowane

z e  w s z e l k  emi  w y g o d a m i  
p o  c e n a c h  b.  n i s k i ch  do  
w y n a j ę c i a  w H ot e lu  „Er-  
m it ag e  , u l i ca Bi skup i a  4 
(P l ac  Katedralny)* S p e ­
c j a l na  ulga  dla a r t y s t ó w

P i a n i n a  ; ; ; J t
Wynajmuję —  M i c k i ew i cz a  
3 7 - 3 2 .  W . e j ś c i e  z u l i cy  
Ci asnej ,  p.  E . t k o  77J2

ikądoa domu
poszukuje posadv
ty lk o  za  m i e s z k a n i e .  
O f e r ty  d o  A d m in ia tr .  

„Kurjera A&ileńslc.

Udzielam
ko r e pe t yc j i  w  z a kr e s i e  
8 klas.  S pe c j a l no ś ć :  m a ­
t ema t yk a ,  f izyka,  chemja^  
pol ski .  M i c k i e w i c z a  19-31

s am ot n y ,  b.  pr a c o w i t y ,  
dobrej  opinj i  i pro tekcj i  
p o sz u k u j e  p ra c y  w o ź n e g o  
lub d oz or c y .  W  razie  p o ­
t rzeby  z ł o ż y  kaucję  Ł a ­
s k a w e  oferty s k ł ad ać  w  
Admin i s t r .  „Kurjera Wil ."

Zredukowany
iMiralista

■zu/ć j a k / i g o k o l w i e k  
za j ę c ia  w s w o i m  z a ­
w o d z i e  za  m in im al ­
n e  m  w y n a g r o d z e ­
n iem .  A d r e s  w  R t- 

dakcji .  
llllllllllillKt!itttyi!Sllllllll!!ll!llUIIII!llllllHk

Zbiórka na cundusz Szkoły 
Polskiej Zagranicą.

Blisko ositfni mil jonów  1‘olaków 
miieszka jjo/.u dzisicgszemi grftłii*umi 
Hzeczypfwip. Po lsk ie j .  C zw ar ta  część 
N arodu  Polskiego rozsiana Je s t  po ca 
łyni świeci/1, siedzi od  w iekow  w zw ar 
tych  sk u p ien iach  na ziemi .ich, sąsiadu 
j a t a c h  z P ańs tw em  Polskiem .

Polacy na  obczyźnie  —  przedsla  
w«ciele w szystkich  sfer spoełcznycli —  
w ciężkiej w alce o byt zm agać  się nad  
lo m uszą  z p rześ ladow an iem  ojczystej 
m ow y i obycza jów  łączności duchow ej 
z N arodem . Mimo tej w alk i —  p rz e ­
chow ali  i p rzech o w u ją  w iarę  i język, 
w czasach wielkiej w o jny  krv\ tą i mic 
n ien i  pi zyczy nili się do odbud o w an ie  
P a ń s tw a  p o lsk iego ,  a teraz p ra g n ą  
być w śró d  obcych  godnym i przedsta  
wicielami k u l tu ry  polskiej czuć,,  m yś 
leć i m ów ić  po po lsku  b ro n ić  zw iązku  
duchow ego  z ca łym  N arodem .

Rodzina  polska, polskie  organ izac je  
społeczne zagran icą ,  k tó ry ch  zasługą, 
p rzedew szystk iem  jest zachow an ie

języka  i d u c h a  na rodow ego  wśród  P o ­
laków  n a  obezyźnfte, coraz t ru d n ie j  
w alczył m ogą  z w y n a ra d a w ia jąc y m  
w pływ em , obcej z d u c h a  i języka szko 
ly, k tó ra  zm ierza  w yraźn ie  do odehra  
m a dzieci po lsk ich  rodzicom . N arodo  
w i obniżenia  w  ich oczach  k u l tu ry  
polskiej, a n a w e t  zaszczepienia w ro ­
gich uczuć dla N arodu  i P a ń s tw a  Pol 
skiego.

Szkoła  polska, o św ia ta  i w ychow a 
nie n a ro d o w e  m łodego  pokolen ia  jaol 
skiego zag ran icą  s tanow ią  n ie  od d z i ­
siaj g łęboką t roskę  starszego pokolenia 
Polaków n a  obczyźnie.

Szkoły, och ronk i,  k u rsy  języka  poi 
skiego. szoklne b ib ljo łek t —  o to  środ  
ki. k tó re  jedyn ie  sku tecznie  przeciw 
sław ić  m o ż n a  w y n a ra d a w ia jąc e m u  
w pływ ow i obcej ośw iaty  i ^wychowania 
o to  cel, k tó ry  w y m ag a  szybkiej  rea l i ­
zacji, a wdęc i w ielk ich  ś ro d k ó w  m a te r  
ja lnych.

Inne na rody  w oparc iu  o  siłę i bo

gactw o w łasnych  pauslw , o tacza ją czuj  
uą o p ie k ą  i p o m o cą  zw łaszcza m łode  
pokolenie  swojego w ychodź tw a . P a ń ­
stwo, sam orządy , specja lne  o rgan  zac 
je pom ocy i opieki, m im o  powszechno 
go kryzysu , bezrobocia , z n a jd u ją  jio- 
Irzebne środk i na  zak ład an ie  i u t r z y ­
m y w a n ie  szkół zagran icą.  Dizesiątki 
miljonów m arek ,  n p „  jilynie rok  roc.z 
nie z Niemiec n a  rozbudow ę  i dosko 
na len ie  szok lm ctw a niemieckiego, n a  
jioparęie n iem czyzn)  zagranicą.

Lilw mi o d zn acza ją  się wuelką o- 
f ia rnością  n a  swoje cele k u l tu ra ln e  w 
Polsce. Tern b a rd z ie j  n a m  nie w olno  
pozostaw iać  sam y m  sobie n. r o d a ­
ków gdy ieli nie ch ro n i  dostatecznie  
opieka p ra w a  do w łasnego języka i 
szkoły.

Istnienie w  Polsce szeregu społe­
cznych  organizacyj, pomocy i opieki 
d la  P o laków  n a  obczyźnie  jest w y r a ­
zem udz ia łu  spoełczeństwm w  spełnia  
n iu  obow iązków , jakie ciążą n a  P a ń ­
stw ie i n a rodz ie  wobec Po laków  zagra  
nicą. Docenia jąc w całej pełni zn acze ­
nie i po trzebę tych organizacyj, ich 
dotychczasow a1 zasługi, byli uczesfni 
cy walki o  szkołę polską  wt czasach  nie

wroli, postanowdli. w 25-tą rocznicę w7y 
bu ch u  s t ra jk u  szkolnego n a  ziem iach 
b. zabo ru  rosyjskiego i b. zab o ru  p ru s  
kiego;. 'Utworzyć „ F u n d u sz  Szkoln ic t­
wa Polsk. Z ag ran icą" -  F u n d u s z  ten  
pow iększany  rok  rocznie  p rząz  po 
w szechną  dob row olną  dan inę , m a  za 
sllać ,slale i t rw ale ,  o rgan izow an ie  i 
utrzymyawTiie, wTyłącznie, szkó ł ]'/<>! 
skicli zagranicą.

T e j  p o m o cy  w y łączn ie  służy i s łu ­
żyć będzie F u n u d sz  Szkoimctw-a Pol 
skiego Z agran icą,  k tó ry  już  w  swmich 
zaczątkach , s ta ł  się w yrazem  powszech 
ne j  troski, n a jszerszych  szkół społeczeń 
s tw a polskiego, o zapew nien ie  oświaty 
i w y ch o w an ia  narodow ego  dzieciom 
polskim n a  obczyźnie. Pierw-sza zhiói 
ka n a  ten fu n d u sz  b y ła  z b ió rk ą  jiow7- 
s / / c h n ą  uczes tn iczy ły  w n ie j \vszysł 
kie w 'ojewództwa ró żn o ro d n e  związki 
; o rgan izac je  społeczne, a przedew szyst 
kifcm cała młodzież jiolska, młodzież 
szkolna , k tó re j  o f ia rność  poszczycic 
się m oże n a jw ięk szą  su m ą  zeb ranych  
pieniędzy. P o w szech n a  pierwTsza dan i  
na da ła  jm d s ta w y  do  za łożen ia  fu n d u  
szu Coroczne, powrszechne zbiórki m u  
szą F u n d u sz  Szkoln ic tw a Polskiego

Z agran icą  pow iększać  stale, by m ógł 
on sp ros tać  w ielkiej, k rzyczącej potrze 
bie ja k ą  jest zapew nien ie  w szystk im  
dzieciom polsk im  n a  obczyźnie  oświa 
ty na rodow ej.  Byli uczestn icy  w alk i  o 
szkołę polską  w* czasach  niewoli p rzy ­
pom nie li  ca łem u  spo łeczeństw u  że wa! 
ka o szkołę n a ro d o w ą  n  e zosta ła  z a ­
kończona. Dopóki wszystkie polskie 
dzieci, k tó re  los pozostaw ił poza  g ram  
cami w yzw olonej Polski .nie będą m ia  
ły polskiej  szkoły, d o tą d  w a lk a  t j jv ać  
m usi. F u n d u sz  Szkoln ic tw a Polskiego 
Z agran icą,  to F u n d u sz  w a lk i  czynnej, 
a k ażd y  grosz złozony7 na szkoły  jiols 
kie zagran icą,  to w ykupien ie  diiszy poi 
skiej z d u ch o w e j  niewoli obcej, n a j ­
częściej wrrogiej, szkoły.

Nas t ut aj  w  W iln ie  i na W i l e ń s z ­
czyźn ie  obchodzi* m ń s /ą  rozdz ie len i 
od nas  'nasi n a jb h / s i .  na Ł o tw ie  i Li t ­
wie kowieńskiej.

O n ieb  im is u m  p rzed ew szy s tk ie  i 
ciągle pam ię tać .  Bow iem  o g ro m n a  jest 
różn ica  pom iędzy  d o b ro w o ln y n r  e n r  
g ra n ta m i po szu k u jący m i za g ran ica  
m i o jczyzny  lepszych zarobków*, wyy 
w ożących  p ien iądze  i siły z k ra ju ,  i o- 
s iad a jący ch  często we Francji ,-  Nietn

czecb czy Ameryce w dobrym  bycie  
n a  stałe, i tym  naszy^mi rodakam i,  k tó  
rzy  wr najcięzszycli w a ru n k a c h  ekono  
m icznych , w  n ieu s tan n e j  presji m o ra ł  
nej, t rw a ją  w sw ych  odw iecznych  dzie  
d ż in ach  n a  Ś ląsku , w  Łotw ie  i w  L it  
wic Kowieńskiej.

O tych główmie t ro sk a  pow in n ą  b yć  
żywa  ich los n a jb a rd z ie j  godzien  
współczucia  i na j/wydatniejszej p o m o  
cy. G ranicej k tó re  nas  rozdz ie li ły  p rze  
cię ły  nić ży w o tn ą ,  n ie ty lk o  uczueio  
wą, ale i ekonom iczną  i k u l tu ra ln ą .  P o  
zostali  poza  g ra n ic a m i  p a ń s tw a  p o l ­
skiego są jed n ak  ciągle w  swojej oj­
czyźnie  i n ie  chcą  jej ojiuscić w  ż a d ­
nym  razie. S tanow ią  też ważny dla  
Państwa naszego elem ent, z kt. łą cz ­
ność  za wSzelką cenę u t rz y m a ć  należy. 
W  tv m  celu o d b y w a ją  się zb iórk i k tó  
re  n aw e t  w tak  c iężk ich  czasach  po 
w in n y  j i rzy n ifśc  jak iś  grosz, ch o c b c  
ja k o  m a n ife s ta c ja  wsmólnoty, m o g ące j  
p rz e t rw a ć  w ieki w  n ie p rz y ja z n y c h  b- 
ko licznościach .

Zb ió rka  na powyższe cele rozpocz­
nie sit; 10 lutego.

— O—

W ydawnictwo Jćurjer W ileński" S-ka z ogr. odp. Drnkarnia ,.ZNICZ". Wilno* Biskupia 4 , tel. 3-40 Redaktor odpuwieazialny W itold Kśs/kis.


